Sobota 21 styczpia 1939 r. 


Nr. 21 


Wybuch maszyny piekielnej 


obok hotelu, w którym mieszkał syn prem. Chamberlaina — Akcja 
terrorystów irlandzkich nie została przerwana 


LONDYN. Zamachy bombo- 


|machu były posterunek i kosza 


we terrorystów irlandzkich trwa jry policji, mieszczącej się na- 


Ją w dalszym ciągu. 

iegłej nocy dokonano zama 
chu bombowego na mały hotel, 
położony w miejscowści Tralee, 
w hrabstwie Kerry (południo- 
WO - zachodnia Irlandia). Oko- 
lice tej miejscowości słynne są 
ze znakomitych polowań. 
k dm tym nocował właś- 

premiera Chamberlaina, 
młody 24-letni Frank Chamber- 
lain, który jest inżynierem jed- 
nej z fabryk amunicji i broni w 
Birmingham, rodzinnym mieś- 
cie Chamberlainów. 
„ Frank Chamberlain prz b 
do Tralee w kwart a 
go z kolegów na kilkudniowy 
"Ro i na polowanie. 
; o ustalić, czy za 

był istotnie skierowany maa 
k synowi premiera. Raczej wy- 
daje się, że właściwym celem za 


przeciw hotelu. 

Wybuch, poza wybiciem setek 
szyb i wyrwaniem wielkiego do- 
łu w chodniku, nie wyrządził 
większych szkód. Syn premiera 
nie odniósł żadnych obrażeń i w 
4 godziny po zamachu udał się 
na polowanie. 

Olbrzymia obława, podjęta w 
Anglii przez policję i Scottland 
Yard w celu ujęcia sprawców o- 
statnich zamachów bombowych, 
trwa w dalszym ciągu. 

Londyński Scottland Yarq po 
szukuje kierowników organiza 
cji, odpowiedzialnej za ząma- 
chy oraz głównego składu bro- 
ni, amunicji i materiałów wy- 
buchowych, który — jak przy- 
puszczają — znajduje się w Lon 
dynie. 

Rewizje trwają w dalszym cią 
gu. Wielu podejrzanych aresztó 


Uchwały Rady Ministrów 


Stan prawny na ziemiach odzyskanych i kontrola 
inad działalnościa gospodarczą Państwa 


W dniu 19 b. m., odbyło się 
pod przewodnictwem premiera 


gen. Sławoj - Składkowskiego | Republika Argentyńską z sierp- 


posiedzenia Rady Ministrów. 


„Na posiedzeniu tym Rada Mi- 
nistrów przyjęła projekt ustawy 
o uporządkowaniu stanu praw- 
nego na ziemach odzyskanych, 
który ma na celu ujednostajnie 
nie stanu prawnego na wszyst- 
kich odzyskanych terytoriach o- 
raz dalsze wprowadzenie na 
tym terenie przepisów polskich. 


Następnie przyjęto projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rze 
czypospolitej w sprawie tymcza 
sowego wprowadzenia w życie 


postanowień traktatu handlowe 
go pomiędzy Rzplitą Polską a 


nia 1938 r. 

Z kolei Rada Ministrów pow- 
zięła uchwałę w sprawie bezpo- 
średniej działalności gospodar- 
czej Państwa, Uchwała ta re- 
guluje: 1) zasady nadzoru nad 
tworzenięm przedsiębiorstw pań 
stwowych oraz nabywaniem u- 
działów w przedsiębiorstwach z 
funduszów skarbowych, 2) za- 
sady nadzoru nad działalnością 
przedsiębiorstw państwowych i 
mieszanych, 3) zasadv likwidacji 
przedsiębiorstw i udziałów w 
przedsiębiorstwach. 


wano. Główna uwaga skierowa 
na jest oczywiście na kolonię ir- 
landzką. Niemniej szczegółowe 
śledztwo przeprowadzone jest 
również na prowincji, zwłaszcza 
w portach, do których zawijają 
statki z Irlandii. 

Policja ogłosiła komunikat, w 
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którym stwierdza, że istnieją po 
szlaki, iż zamach był dziełem ter 
rorystów irlandzkich. 

Młody Chamberlain znajdo- 
wał się w chwili zamachu w 
swym pokoju 

Podczas swych wyjazdów syn 
Chamberlaina jest strzeżony 


odbył się uroczysty obchód ju» 
bileuszu 30-lecia pracy nauko= 
wej prof. Wojciecha Świętosław 
skiego, ministra W. R. i O. P. 

W sali Rycerskiej zgromadzie 
li się członkowie Rządu z p. wte 
cespremierem Kwiatkowskim na 
czele, marszałkowie Senatu i Sej 
mu, wojewoda Jaroszewicz i pre 
zydent miasta Starzyński, zarząd 
Polskiej Akademii Umiejętno* 
ści, rektorzy wszystkich wyż- 
szych uczelni z całej Polski, 
przedstawiciele wszystkich insty 
tucyj naukowych i społecznych, 
których Dostojny Jubilat jest 
członkiem czynnym, oraz człon: 
kowie komitetu jubileuszowego. 

O godz. 19:ej Wysoki Pros 


Wczoraj wieczorem na Zame|tektor obchodu, Pan Prezydent 
ku Królewskim w W/arszawiel R. P. z Małżonką weszli do sali 


WIELKA WYGRANA 


|" ' OOOO NOEGO mom a 
zł 50.000 


na Nr 76498 


również padła wczoraj 


uWOLANOWA 


Losy pierwszej klasy są już do nabycia 


Francuska polityka nieinterwencji 


wynika z konieczności dostosowania jej do polityki angielskiej 


PARYŻ. Z niedyskrecji, jakie 
przeniknęły do prasy i kół pos 
ktycznych z ostatniego posie: 
dzenia Rady Ministrów, wyni: 
ta iż po długiej i gorącej dys- 
usji ministrowie zaakceptowali 
punkt widzenia min- Bonneta co 
i utrzymania przez Francję poe 
ttyki niernterwencji wobec hisz= 
pańskiej wojny domowej. 

Ownym argumentem min. 
Bonneta była konieczność całko: 
witego dostosowania polityki 

ancuskiej do polityki angiel- 
skiej, o ile chodzi o zagadnienie 

i ee 

oniewaz wiadomości, nades 
złe z Londynu do Paryża, po: 
twierdziły, iż gabinet brytyjski 


opowiedział się stanowczo za 
prowadzeniem polityki nieinter» 
wencji, decyzja francuskiej Rar 
dy Ministrów była przesądzona. 
Za tezą otwarcia granicy pire- 
nejskiej „opowiedzieć się miała 
grupa ministrów, znanych z ód 
rębnego stanowiska w sprawach 
polityki zagranicznej, manifestue 
jąca stale swoje nastawienie 
przy wszelkich dyskusjach na 
tematy dalszej orientacji politys 
ki zagranicznej Francji, lecz nie 
będąca w stanie nigdy narzucić 
swojej linii postenowańnią całe» 
mu gabinetowi. 
Mimo decyzji Rady Ministrów 
utrzymania polityki nieinterwen 
cji, która to decyzja ogranicza 


się formalnie i praktycznie, o! 
ile chodzi o Francję, do kwestii 
utrzymania nadal zamkniętej gra 
nicy pirenejskiej, dyskusja na te 
maty hiszpańskie budzi w dal- 
szym ciągu powszechne zaintere 
sowanie. 

W kołach politycznych į pras 
sowych pojawiły się pogłoski, 
jakoby francuskie sfery wojskó: 
we, zaniepokojone poważnie 
wiadomością o usadowieniu się 
na stałe Włochów na Majorce, 
wywierały nacisk na rząd, celem 
uzyskania konkretnych gwaran. 
cji bezpieczeństwa na liniach ko 
munikacyjnych między Francją 
a jej koloniami północna:afry: 
kańskimi. 


Gwarancje te miały się wyra* 
zić w obsadzeniu przez Francję 
wyspy Minorki na wypadek us 
trzymania przez Włochy garni: 
zonów wojskowych na Majorce 
i na wyspie Ibiza. 


Ze swej strony lewica francue 
ska prowadzi dalej kampanię na 
rzęcz ótwarcia granicy. 


Natomiast prasa prawicowa 
stara się wykazać, iż w Hiszpa' 
nii narodowej istnieją poważne 
prądy antyniemieckie i antywło:» 
skie i domaga się wyzyskania 
przez Francję tej okoliczności i 
najspieszniejszego nawiązania 
stosunków dyplomatycznych z 
Burgos. 


o e E 


przez policjantów, Którzy jadą 
na motocyklach za jego autem. 
Należy podkreślić, że hotel w 
Tralee, w którym zamieszkał 
młody Chamberlain, był od kil- 
ku dni strzeżony dniem i nocą 
przez kordony policji i detekty- 
wów. 


Jubileusz min. Swietosławskiege 


Podniosła uroczystość na Zamku w Warszawie 


Tronowej, gdzie zostali powita- 
ni przez Jubilata, 

Z sali [ronowej Pan Prezy: 
dent z otoczeniem przeszedł do 
sali Rycerskiej, gdzie przywitał 
się z uczestnikami uroczystości. 

Uroczystość zagaił prof. Ku: 
trzeba, dziękując P. Prezydento* 
wi za protektorat i wygłaszając 
serdeczne przemówienie do ju: 
bilata. 

Po mowach przdstawiciek nas 
uki zabrał głos sam Jubilat, dzię 
kując ze wzruszeniem za olkaza» 
ną sympatię dla jego pracy. 

Na zakończenie uroczystości 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
złożył Jubilatowi serdeczne gra” 
tulacje. 

Po krótkiej przerwie Pan Pre: 
zydent R. P. z AE ez 
wszyscy goście przeszli do sali 
Assamblowej, gdzie odbył się 
obiad. 
a 


Min. Ciano bawi 


w Jugosławii 

BIAŁOGRÓD. Wczoraj rano 
minister Spr. Zagr. Ciano przy- 
był do Beldze. Włoski minister 
w towarzystwie premiera jugo 
słowiańskiego  Stojadinowicza 
udał się wprost z dworca do pa- 
łacu myśliwskiego. 


GENEWA. Komitet trzech miao» 
wany przez Radę Ligi Narodów, ażes 
by obserwować syłuację w 
odbył dwa posiedzenia. Wysoki kos 
misarz, zdając sprawę z ostatnich wy* 
darzeń w Wolnym Mie b 
zwrócił uwagę na dekrety, ostatnio 
wydane przez Senat. Zdaniem komie 
tetu niektóre ważne postanowienia 
tych dekretów pozostają w sprzecznos 
ści z konstytucją. 

Eomitet uważał za wskazane Odłos 
żyć dalsze rozważanie sprawy i rozs 
wój sytuacji rozpatrzeć na nowym po 
siedzeniu, które odbędzie się przed 
następną sesją Rady. 


Ofensywa w Katalonii 


BILBABO. Powstańcza ofen 
sywa na froncie katalońskim po 
czyniła wczoraj dalsze postępy. 

W godzinach rannych na od- 
cinku na wschód od Cervera 
wojska gen. Franco zajęły miej- 
scowość  Montfalco, połączoną 
na linii kolejowej Manresa-Bar 
celona oraz wyniosłość tereno- 
wą Monestral. 


Str. 2. 


PEŁNA TABELA LOTERII 


Czwarta klasa — 12-ty dzień ciągnienia 


GŁÓWNE WYGRANE. 

Stała dzienna wygrana zł. 5.000 pa- 
dła na nr. 31298 

Zł. 25.000 na nr. 129829 

ZA. 15.00 na nr. 27123 

Zł 10.000 na nr. 9126 

Zł. 5.000 na nr. 78480 
RRSO | 


| Szczęśliwa pass 


| 157296 


a w NADZIEJ trwa! 


Zł. 2.000 na n-ry: 1855 4091 12456 
20440 36193 45118 56659 84270 89088 
90402 131702 132 06 156602 

Zł. 1.000 na n-ry: 1205 1649 3606 
17445 37840 59188 60891 62414 B6280 
68096 58599 76803 81785 86028 94282 
96011 99714 104895 105640 106919 
109718 121678 125548 128075 153869 


Dwie wielkie wygrane 4 klasy w jednym dniu: 


50.000 a 


na Nr 65603 


25.000 Zł. 


na Nr 129629 
padły i tym razem w niezmiennie szczęśliwej kolekturze 


„Nadzieja” 


Warszawa, Marszałkowska 117 


Wygrane po zł. 250. 


238 406 43 536 5 748 830 73 1038 138 
282 681 846 945 2071 135 70 618 924 
67 3102 268 545 56 69 691 778 878 914 
31 77 4332 390 651 792 818 959 5377 
465 794 6043 66 229 61 643 955 7090 
98 123 26 278 315 69 469 82 595 610 
710 808 37 68 78 8041 117 44 235 93 
96 313 585 601 74 733 9037 92 157 
331 67 433 703 973 45 50 

10277 87 540 52 70 710 37 847 11317 
406 516 683 757 837 67 G8 12033 38 
116 59 418 28 532 44 632 808 44 908 
43 13203 317 73 418 94 616 766 850 918 
14006 24 105 47 84 334 400 23 694 817 
942 40 15114 394 793 803 912 16058 103 
27 43 239 44 48 601 59 954 17024 39 
104 520 70 79 317 476 96 581 666 76 
918 18067 92 294 383 453 538 54 614 
26 86 816 99 934 54 74 19137 301 32 
449 518 708 25 84 904 

20003 82 115 259 98 501 52 655 723 
46 874 89 21066 89 275 83 618 956 22018 
85 345 419 76 94 647 48 72 767 872 928 
44 83 23186 217 27 97 326 462 534 71 
646 69 702 23 869 24047 134 220 373 
464 89 564 611 15 791 98 917 34 98 25012 
60 109 43 61 74 302 62 84 90 413 728 
633 860 79 26156 262 317 539 730 800 
10 27383 421 71 793 95 801 93 926 28014 
33 178 94 266 304 24 59 415 75 618 66 
723 64 29035 70 73 274 347 63 92 419 
43 633 713 23 26 846 82 970 93 

30127 63 361 416 588 764 818 79 925 
31088 115 219 532 633 725 34 846 75 
919 58 69 81 32111 345 552 640 57 729 
913 39 33016 126 33 323 83 594 602 3 
716 43 62 95 896 34131 275 399 410 
512 15 44 96 601 725 907 76 35172 389 
501 38 90 618 39 701 29 814 15 32 60 
36019 44 179 82 273 79 428 592 663 
777 915 37002 359 466 568 660 96 882 
900 49 82 

38131 254 349 500 21 26 778 848 74 
38 948 62 39017 106 26 226 61 397 403 
46 519 655 764 889 964 pa 

40029 104 262 435 528 77 612 919 
61 41024 130 78 201 71 331 61 74 413 
637 84 879 42433 632 
34 84 965 97 43020 
74 970 98 44005 
517 86 620 68 729 
98 99 372 468 506 
46066 33 311 436 
47107 73 203 205 
11 93 691 707 78 804 901 
714 821 63 965 90 49152 
51 65 608 72 812 24 917 


39 
42 
52 


1 33 
625 
87 
83 


5 
108 37 78 375 67 455 91 652 
6 51048 118 376 407 608 764 
41 52034 114 9 249 568 714 
53017 24 44 198 314 19 448 
69 53017 2 44 198 319 19 448 49 
57 64 926 60 70 54096 300 
59 637 713 32 844 963 55133 
258 521 31 91 74 878 96 982 56013 
315 33 412 689 57019 253 343 9 610 
745 58072 255 74 363 618 24 38 704 
933 59010 17 74 266 321 25 66 99 425 
42 511 658 885 94 97 953 

60084 107 256 72 367 89 463 558 842 
97 962 75 61051 159 305 55 84 407 540 
620 51 758 874 81 971 90 01 62056 137 
241 416 87 581 92 602 52 703 16 843 
63019 49 99 130 48 225 348 410 17 560 
611 18 838 961 70 84 64044 103 63 260 
307 11 465 5444 800 945 65106 25 210 
27 345 410 47 509 47 635 761 816 68 
958 70 66 140 248 394 694 98 749 66 
837 837 61 909 35 70 98 67013 74 543 
692 791 953 68008 29 43 160 202 80 223 
90 470 669 787 69112 29 358 84 594 
98 602 20 731 68 807 31 901 32 

70088 205 14 328 74 436 590 647 56 
168 857 986 95 71061 232 78 87 432 
57 81 673 769 65 814 72109 235 491 
436 76 510 635 58 85 95373 033 141 
223 74 458 729 36 924 44 63 74012 24 


i Miodowa 7. 


111 27 243 80 347 444 519 610 48 730 
968 99 75004 74 306 3 7 79 488 551 
717 847 94 954 

76047 72 215 72430 38 58 527 797 
802 98 996 77050 291 394 514 32 60 
707 58 94 78025 272 529 67 611 25 
79 90 97 749 967 79065 110 563 678 
706 11 974 

80077 173 200 84 392 529 54 75 695 
823 89 928 81187 94 248 55 307 448 
82 508 26 726 948 54 67 91 82016 120 
245 50 70 482 655 99 102 81 828 46 
83035 97 193 382 474 503 709 14 834 
84301 22 61 443 47 81 506 881 85016 
164 263 369 495 758 874 85454 519 36 
68 84 519 36 58 84 88 693 87063 365 82 
86 436 637 792 933 88555 892 75 506 
668 82 78 986 

90093 530 120 747 20 913331 543 889 
901 64 92098 122 79 219 64 930 419 55 
662 927 93059 65 71 155 295 808 30 44 
965 77 86 94071 130 518 650 64 780 818 
27 998 95240 81 84 354 689 772 893 
96062 356 90 810 07032 40 230 89 423 
701 884 98190 370 445 708 82 99006 
27 91 107 45 61 275 314 445 93 650 
54 714 16 65 66 93 811 958 91 97 
100030 54 80 133 42 43 283 376 99 556 
91 657 62 803 21 972 101342 425 36 
581 55 655 78 853 80 918 35 102049 
342 402 541 62 639 81 737 827 73 956 
103103 47 228 43 49 89 453 762 816 
963 104026 53 63 181 312 413 55 535 
731 830 105002 8 52 188 285 335 79 
492 707 42 865 921 106056 123 387 
484 88 606 801 921 10787 52 374 519 
108074 129 238 334 90 419 545 47 545 
535 47 801 55 958 67 86 109184 293 
301 65 68 515 77 3 616 64 713 17 953 

110063 120 82 90 251 67 547 64 735 
909 70 11033 111 31 41 214 60 326 
646 714 64 80 854 74 84 954 61 112198 
202 67 309 76 430 78 69 964 113075 
87 148 437 72 584 781 843 46 936 58 
114128 92 353 405 91 703 80 961 115352 
79 671 829 904 94 116052 114 247 426 
514 427 83 117058 102 312 46 426 667 
827 60 59 118004 15 72 136 73 505 315 
560 603 57 809 38 916 54 119155 251 
62 305 32 34 728 65 84 912 68 120032 
293 412 25 528 848 936 73 121190 399 
548 94 99 631 44 809 912 49 122013 18 
133 329 462 63 87 534 95 655 720 803. 
994 123130 31 45 317 505 614 15 47 
7 2841 88 957 124075 48 51 263 490 
530 67 125067 68 95 227 325 85 432 
524 713 37 98 925 12 126097 142 94 
581 127107 53 295 409 596 898 128057 
54 566 83 815 31 52 820 25 30 902 9 
129102 27 231 90 621 80 130017 21 91 
134 70 275 336 463 84 557 657 715 
881 957 131144 67 279 350 419 859 641 
819 39 132151 201 381 86 434 519 612 
13 14 825 926 133329 61 463 769 840 
911 134047 153 206 50 64 301 56 85 
618 940 93 135332 418 595 633 88 796 
960 83 136035 230 352 53 74 750 52 
70 847 931 137036 70 402 502 620 944 
69 18064 355 80 303 14 48 139197 264 
79 471 555 664 

140004 27 218 426 517 20 669 709 843 
987 141051 343 435 660 710 58 932 69 
142028 67 160 72 258 352 682 842 51 
143079 209 314 47 58 438 44 576 81 606 
89 719 890 144151 78 210 31 429 550 614 
783 892 145036 45 124 86 205 389 463 
77 507 738 146149 51 360 443 46 51 515 
68 614 714 174005 52 220 94 +64 515 612 
22 738 967 85 96 148016 28 288 409 507 
37 62 81 93 407 37 75 801 942 149045 
56 77 236 422 600 701 710 850 929 

1500050 381 455 664 825 67 939 40 97 
151116 538 253 337 548 87 702 43 94 957 
66 79 152074 104 59 237 58 364 654 
796 979 153416 655 996 154052 366 75 
96 40 70 514 18 76 93 622 36 712 34 
831 37 155115 546 79 130 126 65 134 
62 96 45€ 62 74 774 815 48 91 68 940 
156046 96 556 67 362 66 87 600 850 
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915 2 158008 141 207 70 368 79 447 | 
558 671 777 852 15907 77 149 208 19; 
81 403 68 733 837 


Wygrane po zł. 250. 


191 372 88 462 847 1294 557 824 83 
2307 8 630 713 825 3540 90 911 18 68 
|4013 403.657 771 5034 186 277 394 586' 
[657 6311 437 97 512 703 13 889 7247) 
|635 789 8279 238 625 934 9577 699 
981 10114 51 83 203 355 11383 93 632; 
1891 12160 234 570 680 798 13213 76i 
|307 36 902 530 14047 130 283 524 891 
934 15203 509 67 825 16049 572 17085 
418 672 749 841 18717 491 518 845 96 
|19182 390 682 811 926 29 20109 228 
1330 71 451 522 663 770 79 21347 594 
[96 565 904 22032 52 330 536 700 910| 
23185.606 32 708 955 24051 203 96 
|792 894 25443 35 513 26154 312 457 
74 771 838 27143 506 660 28082 -425 
| 765 91 832 29082 200 696 3032 44 72 
266 878 31246 57 230 528 630 37 3715 
501 600 719 35 959 33046 142 201 96 
432 542 887 34540 89 660 772 808 901 


35463 71 36443 77 540 602 37027 47|litej prof. 


45153 368 541 77 877 469 239 355 454 | 


228 433 57 549 730 

38004 233 587 890 954 39064 319 
592 730 182 49 855 901 40160 448 940 
41117 32 541 712 834 43373 96 509 45 
791 44064 77 81 273 414 827 38 52 


47674 48035 552 614 49182 458 540 
"770 894 954 50021 118 241 321 40 87 
688 751 75 857 916 95 51077 107 338 
402 41 71 73 739 52285 585 718 989 
63063 221 290 630 54256 345 500 618 
55109 230 95 361 731 830 56051 153 
738 56 835 57104 36 373 770 861 980 
6812 861 973 59029 44 415 56 634 966 
60208 354 420 85 98 61688 62067 197 


542 792902 22 64008 258 344 49 751 
938 65171 377 674 709 636068 400 756 
910 67058 89 114 57 356 496 787 92 
860 74 87 92 95 69239 73 543 690 748 
891 69327 541 70145 228 50 550 602 
856 925 71209 34 364 405 659 784 72171 
276 918 69 73041 357 657 71 74036 320 
24 761 894 922 75154 508 24 874 906 
76373 423 24 66 658 98 -77069 513 
968 78083 94 103 500 713 57 890 984 
79129 55 290 693 760 91 964 80737 73 
469 553 790 855 983 81021 122 42 530 
694 82241 49 324 411 758 874 83019 
864 84404 732 85221 399 490 748 895 
86128 380 684 730 867 87177 89 316 
598 657 930. 34 88163 503 658 709 804 
97 89057 136 459 937 90126 32 428 538 
651 91063 123 368 935 92030 236 66 
361 85 432 624 857 93296 391 622 722 
94555 937 58 95062 249 64 318 26 438 
671 864 965 96242 321 450 612 35 900 
97030 501 962 58033 608 99104 30 350 
711 100031 33 315 427 101669 922 
102206 324 340 45 808 103011 266 748 
914 104049 64 281 388 422 105178 299 
455 618 65 10589 873 107033 215 44 
475 688 746 93 849 84 958 79 108346 
476 597 975 109016 367 585 605 707 
952 110263 440 67 642 111429 617 723 
112204 323 712 113023 428 648 852 
114147 289 302 520 664 799 115236 
537 89 687 846 83 116079 860 117190 
309 30 57 831 118230 399 605 42 868 
118204 327 590 605 120179 257 121170 
606 738 836 122032 224 589 863 123196 
237 329 46 727 85 98 858 950 124006 
548 651 123219 595 608 27 816 902 
126128 360 527 38 604 920 127150 420 


129347 55 870 990 99 130299 603 962 
131059 101 286 723 132761 133697 423 
600 134005 164 392 674 97 905 136058 


ratora przy Sądzie Okręgowym 


Pierwsze dziesięć dni ciągnienia 
czwartej klasy czterdziestej trzeciej Lo 
terii Klasowej przyniosły obfity plon 
w postaci licznych wielkich wygra« 
nych. 

Między innymi czołowe miejsce zaj: 
muje wygrana 100.000 zł., która padła 
na numer 7.654 w jednej z kolektur 
warszawskich. Wśród posiadaczy po» 
szczególnych „piątek“ wymienimy pp. 
Czajkowską, Franciszkę Ursteim i M. 
Weinstoka dorożkarza z zawodu. 

Wśród wygranych po 75.000 zł., je: 
dna*padła w jednej z kolektur lwow» 
skich na nr. 155.227, druga zaś w Ło» 
dzi na nr. 83.168. 

Oto szczęśliwi właściciele tego nue 
meru: 

Pani E. Majer, tkaczka z zawodu, 
pracowała w jednej z fabryk łódzkich 
— obecnie zredukowana. Przetrwanie 
bezrobocia nie będzie teraz, gdy otrzy 
mała 12.000 zł, zbyt ciężkie. 

Pan Leon Szulc jest wykwalifikowa 
nym robotnikiem pracującym stałe w 
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ent Rzeczypospo»- 
Ignacy Mościcki 
przyjął w dniu 19 stycznia na au 
diencji na Zamku Królewskim w 
Warszawie komisję główną Har 
cerzy — b. uczestników walk o 
Niepodległość, która wręczyła 
Panu Prezydentowi pamiątkową 


Pan nia 


odznakę honorową. 

Na zdjęciu — Pan Prezydent 
R. P. w otoczeniu członków ko: 
misji: prezesa N. T. A. dr. Hel- 
czyńskiego, ppłk. dypl. inż. Bas 
gińskiego, p. Marii W/ocałew 


skiej oraz pp. Rudnickiego i O: 


lewińskiego. 


Zmiana ordynacji wyborczej 
Projektowana jest specjalna delegacja do 
P. Prezydenta Rzplitej 


W kołach politycznych krąży 


263 676 832 3005 75 172 7491 230 317 serisacyjna wiadomość, że pew: 


ne czynniki, które obecnie nie są 
reprezentowane w Sejmie, zamies 
rzają zwrócić się do P. Prezy: 
denta Rzplitej z prośbą o zalece: 
nie przyśpieszenia prac nad res 
formą ordynacji wyborczej. 

W tym celu ufommowana zo» 
stamie specjalna delegacja, która 
przedstawi P. Prezydentowi pos 
gląd, że wobec poważnej sytua= 
cji międzynarodowej i donio- 
słych zagadnień wewnętrzno=po= 
litycznych, w interesie Państ a 
leży przyśpieszenie 


go do parlamentu. 

Delegacja zwróciłaby się do 
P. Prezydenta o podjęcie w tej 
sprawie inicjatywy, wychodząc z 
założenia, że czynnik w Pań: 
stwie nadrzędny, któremu podle» 
gają zarówno władze ustawo» 
detwicze, jak i wykonawcze, może 
alktem swojej woli spowodować 
ruszenie tej doniosłej kwestii z 
miejsca. 

„ W tych samych kołach polis 
tycznych sądzą, że delegacja skła 
dać się będzie z ludowców i so» 
cjalistów, a także znajdzie się w 


procesu jniej grono przedstawicieli świa: 


zmiany naszego prawa wyborcze ita nauki i sfer gospodarczych. 


W interesie bezrobotnych 


Jaka jest najlepsza forma Pomo- : nieważ w zimie są trudniejsze warun 


cy Zimowej bezrobotnym? Przed od- 
powiedzią na to pytanie trzeba zro- 


ki życia. Normalne środki do walki z 
bezrobociem w zimie nie wystarczają 


bić 'edną uwagę. Społeczeństwo orga | i trzeba wtedy sięgnąć do środków i 


nizuje specjalną Pomoc Zimową, po- 


266 536 137034 39 173 86 11 68 652 


wysiłków nadzwyczajnych. Ale naj- 
lepszą pomoc w zimie czy w lecie jest 
ta sama: dać bezrobotnemu pracę. A 


724 138007 142 532 97 631 751 856 96 | Sdy bezrobotny ma pracę, przestaje 
139084 180 86 140154 216 19 519 83 | być bezrobotnym. 


671 141457 142130 62 536 662 734 


Zdawałoby się, że takie ujęcie kwe 


143330 317 756 144494 513 672 145610 | stii nie powinno budzić żadnych za- 
821 146075 123 375 407 36 712 147172 i strzeżeń, a przecież w pewnych ko- 
254 313 26 418 659 148115 493 617 41 | łach zastrzeżenia są podnoszone. Ko- 


149062 576 150280 417 683 906 73 
151131 225 331 465 670 152062 324 552 
952 153099 114 21385 462 875 154084 


156247 338 96 566 98 640 862 970 
157047 135 282 440 642 768 158424 
579 985 159039 45 87324 433 556 700. 
EETA 


KOMUNIKAT 


Polskie Biuro Podróży „Pol tur“ Sp. Akc., wniosło do proku- 


w Warszawie, przeciwko Pol- 


skiemu Biuru Podróży „Orbis“ w osobie dyrektora Mieczysła- 
wa Fularskiego — skargę o nieu czciwą konkurencję. 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY „POLTUR* 


Po dziesięciu dniach 


fabryce Barcińskiego w Łodzi. Pan 
Szulc otrzymał też jako wygraną. 
12.000 zł. Taka sama kwota przypadła 
w udziale: panu St. Walczakowi, któ: 
ry zajmuje stanowisko zakrystiana w 
jednym z parafialnych kościołów łódz 
kich. 

Trzecia wygrana w sumie 75.000 zł. 
padła w kolekturze warszawskiej na 
Nr. 108.375. Z pośród właścicieli tego 
numeru wymienimy p. Jana Wierzejs 
skiego, szofera z Międzyrzecza Podlas 
skiego, oraz p. Leonię Goldberg cór» 
kę nauczyciela zamieszkałą w Ware 
szawie przy rodzicach. 

Po pięćdziesiąt tysięcy złotych wy» 
grały numery: 85.912 w Warszawie i 
110.183 w Lublinie. Poza tym padło 
wiele wygranych po 25.000, 20.000 
15.000, 10000 i t. d. złotych 

Główna wygrana, t. j. milion złos 
tych wylosowana będzie 24 bm. o 
godz. 8-ej rano. 

Ciągnienie transmitowane będzie na 
wszystkie rozgłośnie polskie. 


ła te twierdzą, że społeczeństwo, skła 
dając ofiary na Pomoc Zimową, nie 
zą to w Żamian nie żąda, a zatem to, 


511 749 128215 307 430 535 64 74 988,88 411 66 155134 318 491 778 904 13 |co się na Pomoc Zimową zbiera, po- 


winno być rozdzielone między bez- 
robożtnych bezpośrednio. 

Można wątpić, czy ogół bezrobot- 
nych zgodziłby się z takim ujęciem 
sprawy. Nie ulega żadnej kwestli, że 
każdy normalny człowiek ma jedną 
zdrową ambicję: woli zarobić na swo 
je utrzymanie, niż dcstać. Zarobek 
daje mu niezależność i wzmacnia po- 
czucie własnej wartości. 

Oczywiście, społeczeństwo, składa- 
jąc ofiary na Pomoc Zimową, nie sta 
wia żadnych warunków, bo ma pełne 
zaufanie do Ogólnopolskiego Komite 
tu Obywatelskiego, kierującego ak- 
cją, ale nie znaczy to wcale, by się 
nie interesowało tym, jak się zebrą- 
nymi ofiarami gospodaruje. I jak do- 
tąd, nic jeszcze nie naruszyło zaufa- 
nia społeczeństwa do Komitetu. 

Przy niesieniu pomocy  bezrobot- 
nym Sprawy natury moralnej mają 
to samo znaczenie, co sprawy mate- 
rialne. Nie można jednak tych spraw 
traktować biurokratycznie i też Ko- 
mitety Obywatelskie, kierujące akcją 
Pomocy Zimowej, tego nie robią. 
Praca, którą bezrobotni otrzymują z 
funduszów Pomocy Zimowej, jest czę 
sto zależna od waruuków atmosfery- 
cznych. Gdy praca ma się odbywać 
na wolnym powietrzu, a następują 
większe mrozy i z tego powodu pra- 
cować nie można, wtedy bezrobotni 
otrzymują świadczenia bezpośrednio. 

I nikt nie żąda, by bezrobotni pó- 
źniej te świadczenia odpracowywali, 
gdy otrzymają zatrudnienie. Wyja. 
śnił to już wielokrotnie Naczelny Ko 
mitet Wykonawczy Ogólnopolskiego 
Komitetu Pomocy Zimowej, na któ- 
rego czele stoi p. minister Kościał- 
kowski, i trzeba, by to wyjaśnienie 
dotarło do świadomości wszystkich 
zainteresowanych. 

Zdaje sie nie ulegać wątpliwości. — 
powtarzamy, — że wobec tak pojętej 
akcji Pomocy Zimowej nie powinno 
sie mieć żadnych zastrzeżeń. 


Nr. 21 
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wojennym chaosie Europy 


E 


by.a Polska czynnikiem siły, pokoju, powagi i bezpieczeństwa - Komisja 


budżełowa Sejmu o działalności Ministerstwa Spraw Zagranicznych | 
| 


Sejmowa komisja budżetowa 
rozpatrzyła na wstępie wczoraj- 
szego posiedzenia budżet Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych. 
Zgodnie z ustalonym zwyczajem 
w komisji budżetowej nie oma- 
wia się zagadnień politycznych, 
miedzynarodowych, ale inne po 
zostałe dziedziny pracy M. S. Z. 
LINIA POLITYCZNA MARSZ. 

PIŁSUDSKIEGO 

Sprawozdawca wicemarszałek 
Surzyński podnosi, że rok ubie- 
gły przyniósł nam szereg sukce- 
sów, potwierdzających  słusz- 
ność linii politycznej, wskazanej 
Przez Józefa Piłsudskiego. 

Uczciwe uporządkowanie sto- 
sunków z sąsiadami, pielęgnowa 
nie sojuszów, realna ocena głę- 
bokich przemian w układzie sił 
politycznych Europy i wyciąga- 
nie właściwych wniosków z 
tych przemian, to wszystko dało 
nam błogosławione owoce. 

W chaosie europejskim byliś- 
my czynnikiem siły, pokoju, po- 
wagi i bezpieczeństwa. Kiero- 


wnik resortu zagranicznego mo- 


GIEŁDA 


WALUTY 
Dolar 5.26, fran 1395, Fr. szw. 
119.05, Funt ang. 24.072, Gulden 


„75, Paryż 14.01, Praga 18.11 Szwaj: 
taria 119.5, 


Bale; DEWIZY 

„ Belgia 89.50, Holandia 287.60, Lon, 
Pra „24.81, N. Jork s kabel 529.75, 
11975 14.01, Praga 18.11, Szwajcaria 


PAPIERY PROCENTOWE 
gę Polarówka 43, 3 pr. inwest. I em. 
q Serie 9275, II em. 86.50 serie 93.25, 
pr. konsolid. 66.50, 4 i pół pr. poż. 
„EB 65.88, 4 i pół pr. LZZ 64.25, 
a 54 LZW. 76.25, $ pr. LZW sta 
<), pr. LZW 193. r. 73.251 5 pr. 
LZ Łodzi 1933 r. 65.00. s 


UKCJE 
B. Handl. 60, B. Polski 133.50, 
Warsz. Węgiel 34.25 Lilpop 94, Ostro, 
wiec 68, Modrzejów 19, Starachowice 
51, Haberbusch 6150, Żyradów 63.25. 


WARSZAWA I (Raszyn) 
SOBOTA, DN. 21. I. 1938 R. 


6.30 „Kiedy ranne”. 6.35 Gimnasty 
ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik poranny. 
7.15 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół. 

„10 — 11.00 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla szkół. 11.25 Organy. 11.57 Sygnał 
czasu 1203 Audycja południowa. 
TACA Przerwa. 15.00 Teatr Wyobraźni. 
“30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien: 
nik południowy. 16.08 Wiadomości go 
RA arcze. 16.20 Kronika literacka. 

J5 Recital wiolonczelowy. 17.05 
W czasy sceny krakowskiej. 17.20 
1a ory Larsa. 18.00 Audycje dla wsi. 

Audycja dla Polaków za grani: 

X: 19.15 Polska Kapela Ludowa. 19.55 

alce. 2035 Audycje informacyjne. 

© „Iañczmy — przecież to karna: 

wał' — muzyka tameczna. 22.55 Przez 

gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomos 

ści. 23.05 Wiadomości z Polski. 25.15 
Płyty. 

WARSZAWA II (Mokotów). 

14.00 Płyty. 15.00 Wiadomości spor 
lowe, 15.05 Parę informacyj. 15.10 

cert solsitów. 15.45 Życie kultural 

ne stolicy. 16.00 Muzyka taneczna. 

C 00 Płyty. 17.50 Koncert z udziałem. 

TIA i Orkiesty P. R. 18.05 Płyty 

ak OO — 2105 Przerwa. 2105 Recital 

tzypcowy. 21.20 — 23.55 „Manon” 
=- opera. 


że mieć poczucie dobrze spełnio- 
nego obowiązku wobec Polski i 
Europy. 


STOSUNKI Z LITWĄ 

Nawiązanie stosunków z Lit- 
wą jest spełnieniem nie tylko na 
kazów racji politycznej, ale i 
potrzeby serc polskich. Jest to 
pośmiertne zwycięstwo Wielkie 
go Marszałka, ; 

Śląsk Zaolziańsłi wrócił do 
Macierzy. Wyciągniętą została 
drzazga, która jątrzyła orga- 
nizm Narodu. 

Następnie referent omówił po 
łożenie Polaków za granicą. Po- 
lacy przebywający poza krajem 
muszą współdziałać z rodaka- 
mi, mieszkającymi w granicach 
Rzeczypospolitej dla budowania 
wielkości Narodu. 

POLACY W SOWIETACH 

„Z Polakami w Sowietach jest 
niemożliwy wszelki kontakt. Co 
się tyczy położenia półtorami- 
lionowej Rzeszy Polaków, za- 
mieszkałych w Niemczech, to 
dochodzą nas wiadomości nie- 
pokojące. j 

Sprawozdawca wyraża na- 
dzieję, że zagadnienie Polaków 
w Niemczech nie będzie powo- 
dem utrudnienia międzypań- 
stwowych stosunków. Spełnie- 
nie tej nadziei zależy jednak nie 
od nas. 

EMIGRACJA ZAMORSKA 

Nasze wychodźctwo zamorskie 
obejmuje 5 milionów osób. Po- 
łożenie w Stanach Zjednoczo- 
nych masy polskiej jest pod ka- 
żdym względem zadawalające. 
W Polonii amerykańskiej nastę 
puje naprzód proces zjednocze- 
nia na gruncie narodowym. 

Jeśli chodzi o Amerykę Po- 
łudniową, to położenie Polaków 
w Argentynie jest dobre, nato- 
miast w ciągu ostatniego roku 
uderzono w 300 tysięczną masę 


gd. | Polaków w Brazylii. Zamknięto 


wszystkie organizacje i szkoły 
polskie, likwiduje się życie or- 
ganizacyjne, a przecież zasługi 
naszej emigracji są duże. Polski 
rolnik włąśnie karczował dzie- 
wicze lasy. l 
WYCHODŹCTWO SEZONOWE 
Emigracjasezonowa w ubieg- 
łym roku osiągnęła 100 tys. o- 
sób. Z tego 60 tys. robotników 
rolnych pracowało w Niem- 
czech. Musimy jednak dawać im 
opiekę, dbać o znośne zarobki i 
mieszkania. 31 tys. robotników 
w Niemczech miało w ostatnim 


kiedy można zawsze regu- 
lować żołądek Przy pomo- 
cy łagodnie przeczyszcza- 
1acych pigułek ALDOZA. 
za SRakiem ochronnym 
GORAL". Stosuje się przy 
nadmiernej otyłości i złej 
Przemianie materii. Nie 
wymagają specjalnej die- 
ty. Prób; pudelko a 5 szt 


POCO CIERPIEĆ 
NA OBSTRUKCJĘ 


ne 
w cenie Q. 


Kolonia upadłych kobiet 


roku fatalne warunki bytowa- 
nia. 

Najwyższe jednak znaczenie 
ma dla nas emigracja osiedleń- 
cza, albowiem na ubytek sezono 
wy rąk pracy nie możemy sobie 
stale pozwolić. 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych pracuje nad rozwojem 
osadnictwa polskiego. W ciągu 
ostatnich 6 lat wyemigrowało 
do Paragwaju 20 tys. naszych 
rolników i położenie ich jest bar 
dzo dobre. 

Emigracja osadnicza powodu- 
je odpływ kapitałów i dlatego 
wskazane jest zawieranie umów 
z zainteresowanymi państwami. 

Zawarliśmy taką umowę z Bo 
liwią, która pozwoli na zmniej- 
szenie odpływu dewiz oraz na 
wyjazd bezrobotnych. 

SPRAWA EMIGRACJI 
ŻYDOWSKIEJ 

Zagadnienie emigracji żydow 
skiej ma znaczenie międzynaro- 
dowe. W Polsce sprowadza się 
do konieczności wznowienia za- 
hamowanej po wojnie emigracji 
żydowskiej. Usiłowania Minister 
stwa Spraw Zagranicznych idą 


w trzech kierunkach: podkreśle 
nie znaczenia Palestyny ze 
względów narodowych i religij- 
nych dla emigracji żydowskiej, 
wykorzystanie nowych terenów 
emigracyjnych umożliwiających 
akcję  osiedleńczą na większą 
skalę. 

, Emigracja żydowska ma cha- 
rakter międzynarodowy i wy- 
maga porozumienia wszystkich 
zainteresowanych państw. Tyl- 
ko w ten sposób będzie można 
odciążyć Europę od jednej z bo- 
lączek i zapewnić Żydom egzy- 
stencję, gdyż bynajmniej Pol- 
ska nie odmawia Żydom prawa 
do swobodnego bytu narodowe- 
go i gospodarczego na ich wła- 
snej ziemi, wręcz przeciwnie: 
uważa to za właściwe i natural- 
ne rozwiązanie problemu. 

ı Społeczeństwo żydowskie mu 
si to zrozumieć i pomóc w roz- 
wiązaniu tej sprawy, gdyż w 
przeciwnym razie zagadnienie 
zostanie rozwiązane we włas- 
hym zakresie. ` 

Następnie wicemarszałek Su- 

rzyński podniósł znaczenie pro- 
| blemu kolonialnego dla życia go 


Str. 3. 


MLEKOSŁÓD 
Cuchand 


aj ukieżek 
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spodarczego. Przygotowujemy 
kadry działaczy, którzy w odpo- 
wiedniej chwili będą mogli przy 
stąpić do pracy. 

Mówca nawołuje sfery gospo- 
darcze do pracy pionierskiej. 

W końcu sprawozdawca omó- 
wił stronę budżetową, uzasadnia 
jąc zwiększenie wydatków, prze 
znaczonych między innymi na 
Zjazd Polaków z Zagranicy, u- 
tworzenie przedstawicielstwa dy 
plomatycznego w Chile oraz 
konsulatu w Kłajpedzie. 

Po krótkiej dyskusji przystą- 
piono do budżetu Monopoli Pań 
stwowych. 


Samobójstwo, czy meżobójstwo? 


Mrożąca krew w żyłach tajemnica willi „Leszczyna” 


Mieszkańcy Ponic koło Rabki 
zostali wstrząśnięci wiadomością 
o wypadku, który wydarzył się 
w willi „Leszczyna”, 


Właściciel wili  zaniepokoe 
jony podejrzanym spokojem, 
panującym w mieszkaniu, zajs 
mowanym przez malżonków Luz 
berdów, 
drzwi. Gdy nikt nie odpowiadał 
na jego pukanie, wyważyl okno 


zaczął dobijać się do. 


i w ten sposób dostał się do 
mieszkania. 

Oczom jego ukazał się mrożąe 
cy krew w żyłach widok. Zwłos 
ki Luberdy leżały już sztywne 
na łóżku, a żona jego, Maria 
znajdowała się nieprzytomna 
pod łóżkiem. 

Wezwany lekarz i policja nie 
mogli stwierdzić przyczyny zgoź 
nu. Luberdowa po odzyskaniu 
przytomności, oświadczyła, że 


odczuwa silny ból w boku. Zas 
pytana, co spowodowało śmierć 
męża, odparła, że nie wie. O gos 
dzinie pierwszej w nocy jedli 
śledzia, a następnie położyli się 
spać. Co zaś nastąpiło później 
nie przypomina sobie. 

ładze prowadzą energiczne 
dochodzenie, aby ustalić czy ma 
się w tym wypadku do czynie 
nia z wspólnym samobójstwem, 
czy mężobójstwem. 


po skrzydłowym natarciu silnej grupy chińskiej 


SZANGHAJ. Według donie 
sień komunikatu chińskiego — 
ofensywa japońska, która zamie 
|rzała odciąć komunikację pomię 
dzy wojskami chińskimi, wycho 
dząc z południa prowincji Szan 
si przez miasto Huah - Ho, zo- 
stała rzynajmniej chwilowo — 
zatrzymana przez Chińczyków. 

Japończycy znajdują się w od 
wrocie, nie mogąc jeszcze dos 
tychczas skoncentrować swych 
sił po skrzydłowym  nataraim, 
S0ztysięcznej grupy chińskiej, 
która w tych dniach zajęła mias 
sta Danin, Hosien, Didzew oraz 
szereg mniejszych miejscowości. 
Japończycy wycofują się w kiez 
rupku południowo - wschodnim 
na Wenczeg. 

W Mongolii Wewnętrznej, 
awłaszcza w prowincji Siujan, 
zanotowano w ciągu ostatnich 
dni ożywioną działalność wojsk 


chińskich. 


Oddział kawalerii | broni się jeszcze, odpierając ata 


chińskiej przeprowadził na mias jki przeciwnika, z których naj” 


sto Baotou raid, uwieńczony po 
myślnym wynikiem. 

Dowództwo chińdkie otrzy: 
mało w dniu wczorajszym Wia» 
domość od załogi miasta Gulin 
w okolicy Kiugang, położonego 
po stronie japońskiej daleko po 
za linią frontu. 

Załoga chińska donosi, że pos 
mimo huraganowego ognia arty 
lerii japońskiej, która obróciła 
w perzynę znaczną część miasta, 


gwałtowniejszy miał miejsce 
dnia 15zgo bm. 

Komunikat chiński donosi o 
dalszej koncentracji sił japoń: 
dich na froncie centralnym, mia 
nowicie w okolicy Jochow oraz 
na północ od Hankou. 

W kołach obserwatorów woj 
skowych przypuszczają, że 
tych punktach rozpocznie się w 
najbliższych dniach ofensywa 
japońska. 


Ohydny zwyrodnialec w kinie 


chciał zniewolić 9-letnią dziewczynke 


Przed rokiem kino „Pan” w 
Wilnie było terenem niesamo= 
witego wypadku. Znajdujący 
się na galerii kupiec, Jankiel 
iFajnberg poczał napastować 


została założona pod Bydgoszczą 


W Topulnie pod Bydgoszczą 


utworzona została pierwsza w] 


P okice kolonia dle. upadłych ko 
iet. 
Kolonia ta zajmuje 


ziemski 400 


* morgowy wraz z 


ogrodem warzywnym i sadem. | dz 
Całe gospodarstwo uprawiane żacje przebvwać bedą w T 


dała ona doskonałe wyniki, za» 
kład przybrał formę stałą. edy: 
nymi męzczyznami na całym gos 
podarstwie są stajenny i wożnie 


majątek ca. 


Pensjonariuszki zakładu przy 
ielane przez władze i organie 
opul- 


będzie wyłącznie przez kobiety. | nie przez 3 lata. W tym czasie 


Dotychczas prowadzono 


kład tytułem próby, ponieważ 


zas Poza Pracą na roli, w sadzie i os 


| grodzie warzywnym, dziewczęta 

będą się dokształcały, słuchały 
wykładów społecznych i uczest: 
niczyły w różnych kursach za 
wodowych i z dziedziny gospo: 
darstwa domowego. 

Jednym z punktów regulami= 
nu zakładowego jest zerwanie 
wszelkiego kontaktu ze światem, 
nawet w zakresie koresponden= 
cji. 


O.letnią [Irenę |Jankowską, us 
czennicę szkoły powszechnej, 
usiłując ją zniewolić. 

Na krzyk napastowanej dziew 
czynki zapalono światła, zbieg 
ła się służba i zwyrodnialca 
przekazano w ręce policji. 

Jankowska z powodu tej na” 
paści dostała choroby nerwowej, 
skutkiem której zmarła po kil» 
ku miesiącach. Fanjberg zaś za 
swój czyn odpowiadał przed są 
dem, który skazał go na 2 lata 
więzienia. 

W/ czwartek Sąd Apelacvjny 
po zapoznaniu się z okolicznoś 
ciami sprawy wvrok pierwszej 
instancji zatwierdził. 


Czytajcie 
Nowego Sportowca 
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ZYGMUNT CZARSKI 


Jerzy Charecki przybył do swej matki, z drugiego męża 
M. Kastalskiej, zamieszkałej na wsi w swym pałacu magnacs 
kim i odbywał z nią ważną rozmowę. 


-— Kochana mateczko — mówił Jerzy Charecki, 
zręcznie grając przebiegłą komedię — Postanowiłem 
naprawić błędy młodości. Jak wiesz, pracuję. Udało 
się w ciągu krótkiego czasu odzyskać część ojcowiz- 
ny, szaleńczo roztrwonionej. Mój dom bankowy pięk- 
nie się rozwija. Jego renoma ustala się i wzrasta z dnia 
na dzień 

— Najserdeczniej ci winszuję, Jureczku — od- 
parła hr. Kastalska — nie wątpię, zresztą, o tym, że 
uczynisz wszystko możliwe, aby nazwisko nieposzla- 
kowane, które odziedziczyłeś po dziadach, zachować 
nieskalane. Niestety, zostało ostanio tak haniebnie 
zbrukane przez twego brata. Musisz się podwójnie 
starać, by swoim trybem żysia zmazać tę plamę. Do 
dziś nie pojmuję, pod wpływem jakiego szału mógł 
Janek popełnić tak ohydną zbrodnię. 

— Niestety, i jak tego sobie nie mogę uprzy- 
tomnić. Proszę cię jednak, kochana mateczko, nie 
bądź bezlitosna dla mego nieszczęsnego brata. Ciężko 
to odpokutował. 

= Tak, biedak musiał sporo wycierpieć. Co- 
dziennie błagam Boga o spokój jego duszy. Chociaż... 
podebno jego Śmierć nie jest jeszcze ostatecznie 
stwierdzona, 

— Ale jest niemal najzupełniej pewna. 

Tu westchnęła głęboko, po czym rzekła: 

— Zostawmy już, Jureczku, ten przykry temat. 
Wróćmy do twej opowieści o tym dziewczątku, które 
mmie bardzo zainteresowało. Biedne niewiniątko, rzu- 
cone na bruk, jak szmata, z winy twego ojczyma. 
Słyszałam już, coprawda, o tym kiedyś i zawsze my- 
śłałam, co się,z tym biedactwem dzieje... 

— Ach, tak? A ja byłem najświęciej przekona- 
ny, że nic nie wiesz w ogóle o tym wszystkim. 

— Wiedziałam i nie mam żalu ani do niej ani do 
jej matki. Zawsze byłam tylko pełna litości dla tych 
nieszczęsnych dziewcząt, które idą na lep kłamliwych 
przyrzeczeń ożenku ze strony niecnych uwodzicieli. 
Te matki nieślubne są jeszcze bardziej nieszczęśliwe, 


niż ich dzieci, które przynajmniej można oddać do ! 


ochronki. My, jako ludzie zamożni, powinniśmy od- 


dawać część naszych majętności dla ulżenia doli tych | 


rozbitków życiowych. 


SE ia DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L 


Joseph uśmiechał się kącikami ust, jak gdyby 

fedział o co jej idzie i zapytał: 

— Co nie odpowiada prawdzie? 

— Pisze pan, że jestem bogata... W rzeczywisto- 
Ści zaś jestem biedna jak mysz... 

— Ach o to pani idzie!... Pani się myli, jest pani 
bogata... Trudno mi ustalić, ile pani się należy za to, 
że uratowała mi pani życie... 

— Niczego nie żądam... 

— Ale niech rodzice, jeśli żyją, wiedzą, że nie 
posiadają biednego dziecka. Umyślnie to napisałem. 
Pieniądze posiadają olbrzymią siłę przyciągającą. 

-— A może moi prawdziwi rodzice są bogaci? 

— Życzę pani tego z całego serca... 

— Wiem, że ma pan tylko moje dobro na wzglę- 
dzie... 

-— Czuje to pani? 

— Tak — odparła zmieszana Nelly spuszczając 
oczy. 

— Dziękuję pani za zaufanie, jakim pani mnie 
darzy... Wracajmy jednak do naszej sprawy.. Zaraz 
będzie to ogłoszenie przesłane do redakcji „Dzienni- 
ka Polskiego". A teraz, miss Nelly, pragnę omówić 
z panią jeszcze jedną sprawę... 

— Co to za sprawa? — zapytała Nelly czując, 
jak serce zaczyna jej niespokojnie bić. 

— Pani tutaj nieco się nudzi, nieprawda? Po- 
wiedziała mi pani któregoś dnia. że pragnie pani pra- 
cować i zarabiać na swoje utrzymanie... 

— O, tak... 

— Mogłaby więc pani zacząć pracę nawet od 
dzisiaj... 

— Nie rozumiem... — spojrzała na niego Nelly 
ma gdziwieniem. 

— W moim biurze... jako moja pierwsza sekre- 
tarka... Czy zgadza się pani na to? 


GRZECH NIE. POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 


"= Mamusiu, kornie chylę czoło przed twoją 
wspaniałomyślną szlachetnością. Właśnie dlatego 
że w całej pełni podzielam twój pogląd, wydawało 
mi się, że z nadwyżką naprawię grzech mego ojczy- 
ma, żeniąc się z jego nieślubną córką. 

— Tak, to bardzo pięknie i chlubnie z twej 
strony. 

— Już wkrótce, mateńko, będę ci mógł przedsta- 
wić Lusię Darską. Przypuszczam, że bez trudu pozy- 
ska twą sympatię, jak zdobyła moje serce. Zakocha- 
łem się w niej, zresztą, od pierwszego wejrzenia. 

— Taka ładna? 

— Ładna, miła, ujmująca i z gruntu dobra dziew- 
czyna. 

— Więc czekam na nią z niecierpliwością. 

— Twoja szlachetna dobroć, mamusiu, przej- 
muje mnie do głębi, to też chcę być z tobą zupełnie 
szczery. Mówiłaś przed chwilą z dumą o moim na- 
zwisku rodowym i jego czci. Dla mnie też honor 
nazwiska jest kwestią życia. I ta właśnie słuszna du- 
ma rodowa wpoiła mi wobec mojej narzeczonej pew- 
ne skrupuły, które właśnie chciałbym .ci szczerze 
wyznać. 

— Co? Skrupuły? Ty wobec niej? Dziewczyny 
bez rodziny, bez nazwiska? Doprawdy nie nie rozu- 
miem — rzekła hr. Kastalska, zdumiona. 

— Zaraz wszystko wyjaśnię. Chodzi o sprawę 
pieniężną, jak zwykle bardzo drażliwą, która w przy- 
szłości może się okazać bolesną i spowodować powa- 
żne rozdźwięki. Lucyna Darska, zgodnie z postano- 
wieniami testamentu hrabiego Kastalskiego ma odzie- 
dziczyć pół miliona, nieprawdaż? 

— Tak jest. 

— Otóż czy ten królewski posag nie przytłoczył 
by mnie zbytnio? Czy nie poniży mej dumy, jeżeli ze 
swej strony nie wniosę do tego związku chociażby 
podobnego kapitału, by nie tylko się zrównoważyć, 
ale nawet zachować niezbędny autorytet i wyższość 
mężowską? Czyż to i moralnie nie stawiałoby mnie 
w niewłaściwym świetle? 

— Przyznam ci się, że nie bardzo się z tobą zga- 
dzam. Ona ci wniesie pół miliona, ale ty ze swej 
strony piękne nazwisko rodowe, o którym nie mo- 
głaby marzyć, pewną jednak sumę pieniędzy, którą 
zdołałeś odzyskać, no i duże stanowisko właściciela 
wielkiego domu bankowego. 


— Czy nadaję się na to stanowisko? — zapytała 
uradowana Nelly, odczuwając zarazem lęk. 

— Nie jest to nic trudnego, a zresztą nie będzie 
pani miała ciężkiej pracy... Będzie pani mogła oso- 
biście o tym się przekonać... A więc?... 

— Dobrze — odparła Nelly, czując, że Joseph 
ma wyłącznie jej dobro na względzie. 

Nelly po raz pierwszy przekroczyła próg ol- 
brzymich magazynów mister Josepha. 

Po drodze z biura do domu i z powrotem towa- 
rzyszył jej zawsze jeden z dwóch detektywów. 

Pierwszego dnia Joseph oprowadzał Nelly po 
swoich magazynach, jak gdyby chciał jej pokazać 
nagromadzone tutaj bogactwa... 

Następnie wprowadził ją do swojego biura, któ- 
re było urządzone luksusowo i z przepychem. 

— Tutaj będziemy pracowali — wskazał na biur- 
*ko, które polecił wstawić dla Nelly. 

I już jako szef wydał jej rozmaite polecenia, ale 
zwracał się do niej zupełnie innym tonem niż do po- 
zostałych swoich współpracowników... Nie śmiał jej 
jednak powiedzieć, co czuł dla niej od chwili gdy ją 
ujrzał po raz pierwszy... 

Dwie okoliczności powstrzymywały Josepha od 
zakomunikowania jej tego: 

Przede wszystkim dopiero. kilka tygodni minęło 
od śmierci Mary... A poza tym pragnął, aby Nelly 
przyzwyczaiła się do niego... Ażeby znikło między 
nimi uczucie obcości... Wówczas łatwiej mu będzie 
wszystko jej powiedzieć... A gdyby jeszcze udało mu 


się za pośrednictwem ogłoszenia w gazecie odnaleźć | 


jej rodziców i gdyby mógł ich uszczęśliwić za pomo 
cą swoich pieniędzy!... O, wówczas nie będzie już żad- 
nych przeszkód!... 

Ale o tym, czego Joseph nie śmiał powiedzieć 
Nelly, dowiedziała się ona przypadkowo od jego naj- 
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— Niestety, w gotówce wniosę bardzo mało, bo 
mojego osobistego majątku w tym jest niewiele Moje 
kapitały to pieniądze klientów, którzy je mogą w każ- 
dej chwili odebrać. Jeżeli nawet mam własnych pie- 
niędzy jakieś piećdziesiąt tysięcy, cóż to znaczy wo- 
bec jej pół miliona? Będę się czuł stale poniżony 
i upokorzony. Każdy będzie miał prawo mieć mnie 
za łowcę posagowego i ona sama może będzie tego 
zdania. Z szlachetnego pasierba, naprawiającego 
grzechy ojczyma, stanę się zwykłym łowcą posago- 
wym. Nikt nie uwierzy, że żenię się z miłości, każdy 
mnie będzie mógł posądzić o wstrętne spekulacje 
i brzydkie wyrachowanie, ubliżające mi dotkliwie. 

— No, dobrze, dobrze, powiedzmy... ale co właś- 
ciwie chcesz przez tę wszystko powiedzieć? Do cze- 
go zmierzasz, bo nie wiem doprawdy — zniecierpli- 
wiła się hr. Kastalska. 

Niestety, chytry Jerzy nie zdążył nawet jeszczt 
na to odpowiedzieć, gdy rozległy się odgłosy jakiejś 
kłótni. Była tak gwałtowna, że oboje podbiegli do 
okna i otworzyli je. 

Oto co się stało. Pechowiec i Gumiak przy 
szli do dworu od podwórka, bo właśnie przywieźli 
tu kupę kamieni, a ponieważ zmierzch zapadał, doszli 
do wniosku, że najwyższy czas przystąpić do działa- 
nia. Tego zdania był przynajmniej Gumiak i powie- 
dział to Pechowcowi. Ten zgodził się: 

— Dobrze, idź, będę cię oczekiwał przy drodze 
Ale pamiętaj, bądź bardzo ostrożny. 

— Już ty się o mnie nie bój. Na pewno mi się 
uda. Znam siebie. 

Udał się w kierunku dworu, obmyślając jesz- 
cze po drodze plan działania. 

Niedostrzegalnie dotarł do wielkiej murawy, roz- 
ciągającej się po drugiej stronie pałacu. Bystrym 
okiem spoglądał bacznie na fasadę pałacu, szukając 
jakiegoś wejścia służbowego czy innego, którym 
najłatwiej byłoby przeniknąć do pałacu, aby potem 
dotrzeć do hr. Kastalskiej. 

Od razu wszakże natknął się na portiera pałaco- 
wego, który go zapytał surowo: 

— Dokąd to, dokąd bez biletu? i 

— Do pani dziedziczki — odparł śmiało Gumiak 

— Do dziedziczki? Do jakiej dziedziczki? 

— Jakto do jakiej? Znam tylko jedną, jaśnie 
panią hrabinę... 

— Cóż to? Przysyła was majster? 

Tu portier obrzucił Gumiaka od stóp do głów 
gniewnym a pogardliwym spojrzeniem. Widząc jego 
poplamione ubranie robocze, bez trudu domyślił się, 
że to jeden z robotników, zatrudnionych przy prze- 
budowie zabudowań pałacowych. 

— Nazwisko? — zapytał ostro. 

Dalszy ciąg jutra. 

| UFA 
bliższych współpracowników, gdy pewnego dnła 
wchodziła do przyległego pokoju w jakiejś sprawie. 
Drzwi z tego pokoju były lekko uchylone i z tego 
względu Nelly wyraźnie usłyszała, jak ktoś w pokoju 
tym wymienił jej imię i że mówi się tam o niej... 

Krew uderzyła jej do głowy i jakaś siła zmusiła 
ją do zatrzymania się pod drzwiami. Naturalna cie- 
kawość, która budzi się w każdym człowieku, kazała 
jej nastawić ucha i Nelly powstrzymując oddech, 
przysłuchiwała się temu, co mówią o niej urzędnicy: 


— Miss Nelly jest wyjątkowo piękna... 

— Bądź spokojny... Mister Joseph jest znawcą.... 

— Zanim jeszcze pochował żonę, przygotował 
sobie następczynię... 

— Jak można nie kochać tak pięknej dziew- 
czyny?... 

— Sam jestem w niej zakochany... 

— Z twoimi stoma dola1ami miesięcznie nie mo- 
żesz nawet marzyć o takiej piękności... 

— Czy mister Joseph ożeni się z nią... 

— A co? Czy przypuszczasz, że ją komuś od- 
stąpi?... 

— Ale on jest przecież jakieś trzy razy starszy 
od niej... 

— Pieniądze są doskonałym środkiem odmła- 
dzającym... 

— A ona zgadza się? 

— Przecież już teraz razem mieszkają... 

— A jak on jej pilnuje... 

— Tak, tak. Sądzę, że specjalnie wyznaczył jej 
miejsce do pracy w swoim gabinecie, aby nikt „nie 
rzucił na nią uroku"... 

— Zapamiętaj moje słowa... 

— Że co? 

— Wkrótce się pobiorą... 

— Mister Joseph z Nelly? 

— Oczywiście... 

— Będziemy więc mieli nową szefową?... 

— Sądzę, że to tylko czcze gadanie... 

— Ty zawsze do wszystkiego odnosisz się z nie- 
ulnością... 

— Nie zapominajcie, że miss Nelly uratowała 
mu życie, wyrwała go z rąk gangsterów... 

— I dlatego nie wolno mu się z nią ożenić?.. 

— Sądzę, że jeszcze daleko do tego... 

— Gdybyś ich choć raz widział razem... Guybyś - 
widział, jak do niej mówi, jak patrzy na nią, to byś 
zmienił zdanie... W ten sposób patrzy mężczyzna tyl- 
ko na tę kobietę, którą kocha i pożąda... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Nasz konkurs Filmowy 
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Teraz wszystko zależy od Czytelników! 
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A więc, kończymy prezenta- lo pierwsze miejsca w plebiscy- 


cję plebiscytowej pięćdziesiątki. 
Wiemy, już, kogo zakwalifiko- 
wała Komisja i kto wchodzi do 
plebiscytu. 

Teraz kolej na Was, Czytelni- 
cy. Od Was zależy ten wyścig 


KUPON 
do 


PLEBISCYTU FILMOWEGO 


Oddaję swój głos na Nr........... 


SOBOTA 


Stoica P 757, 
. zac „O. 
Stycznia | Księż. wsch. 7.52, 
uem “^ 17.58. 
KRONIKA HISTORYCZNA 
1600. Zmarł w Rzymie kard. J. Rae 
dziwił. 


P+ ri króla franc. Ludwika 
NA 
1856. Pogrzeb A. Mickiewicza w Pas 
ryżu. 
1924. Śmierć Lenina, twórcy bolszewi: 
zmu. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 


Święta Agnieszka łaskawa. 
Puszcza skowronka z rękawa. 


DINOL — DONT 


cie. Od Waszych głosów zawi- 
sła decyzja, kogo obdarzymy ty- 
tułami laureatek i laureatów na- 
szego konkursu i kim zajmie się 
Redakcja, aby poprowadzić na 
drogę poważnej pracy w dzie- 


jeszcze jeden dzień — rozpoczy- 
namy druk kuponów już dziś. 
Manipulacja jest prosta: nale- 
ży wyciąć kupon, i albo prze- 
chować go do dnia jutrzejszego 
i nadesłać do „Redakcji dwa, 
względnie większą ilość głosów, 


dzinie filmowej sztuki. 
Wprawdzie zapowiedziel'śmy, 
że dopiero jutro rozpoczniemy 
zamieszczanie kuponów, ale u- 
legając prośbom wielu Czytelni- 
ków, którzy twierdzą, że nie ma 
właściwie powodów, by czekać 


albo też oddać swój głos jesz- 
cze dziś. 

Na kopercie jednak prosimy 
usilnie o nadpisywanie: „Kon- 
kurs Filmowy“. 

Jutro zamieścimy, następny 
kupon. 


Niebezpieczeństwo spadające z nieba 


Piechota powietrzna nowym, grożnym rodzajem broni 


(r.) Dzięki pracy L. O. P. P. 
nad rozwojem sportu spadochro 
nowego osiągnęliśmy już szereg 
pięknych na tym polu wyników. 
Pełna zapału i odwagi nasza mło 
dzież dogoniła. a nawet prześci» 
gnęła pod względem wyczynów 
i poziomu wyszkolenia cały szeż 
reg państw. 

„Ten pęd jej do nowego, przes 
pięknego sportu s ronoe 
nowego potrafi pokonać wszet 
kie przeszkody. 


NAJNOWSZY RODZAJ 
BRONI 


Dziś wszyscy już prawie zda- 
ją sobie sprawę z  doniosłego 
znaczenia spadochroniarstwa dla 
obrony Państwa. Jasne jest prze 
cież, że młodzież, która potrafi 

TEERAA a 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Na małej wokandzie... 


żliwa, należy go śledzić i zawia» 
domić o jego zjawieniu się najs 
bliższe władze, nie pozwalając 
równocześnie, aby dokonał on 
jakiegokolwiek zniszczenia. | 

Często nieprzyjaciel będzie 
wyrzucał jednego lub kilku lu- 
dzi dla celów szpiegowskich. 
Ludzi tych musi ludność 'wyłae 
pać i oddać w ręce władz, śle: 
dzić ich i nie dawać im żadnego 
schronienia i pomocy. Każdy 
kręcący się w okolicy nieznany 


osobnik powinien wzbudzić czuj 


zdobyć się na uprawianie tego, 
bądź co bądź, ryzykownego 1 
wymagającego dużej odwagi 
sportu — to materiał na wybo- 
rowego żołnierza, to doskonała 
kadra naszej „piechoty powietrz 
nej. 

Ten najnowszy rodzaj broni 
tworzony jest już w wielu pań 
stwach i ma przed sobą wielką 
przyszłość. | 

W/yrzucana z samolotów na 
tyłach nieprzyjaciela może ona 
niszczyć linie i mosty kolejowe: 
składy i punkty zaopatrzenia, de 
zorientując wszelkie poczynas 
nia wroga. Odpowiednio uzbro 
jona może także uderzyć na nie 
go i zadać mu cios od tyłów. 

Skoczkowie _spadochronowi 
mogą prócz tego szerzyć pracę 
destrukcyjną wśród ludności, 
p ié wywiad itp. 

Nowe niebezpieczeństwo, za 
grażające wojsku i krajowi ze 
strony desantów powietrznych 
jest więc groźne. Jak uchronić 
się przed nim? 

Pora i miejsce, w którym wy: 


MOSKWA. W związku z 
obecnym spisem ludności, prae 
sa sowiecka zwraca się z ape: 
lem do kobiet sowieckich, aby 
podawały prawdziwe daty 
swych urodzin, albowiem w 
czasie częściowego spisu przes 
prowadzanego przed dwoma las 


ność, gdyż może być szpiegiem, 
Oczywiście, że ludność cywile 
na odda cenne usługi w zwalcza 
nia szpiegostwa i desantów pos 
wietrznych tylko w tym wypad 
ku, gdy będzie uświadomiona, 
zorganizowana i kierowana. 
Przysposobienie wojskowe ! 
szkoły muszą odegrać tu rołę 
pierwszorzędną. zwłaszcza, gdy 
chodzi o uświadomienie Ka 
ści o grożącym jej niebezpieczeń 
stwie i wskazanie sposobów jes 
go zwalczania. 
EL E 


Kobiety wszędzie takie same! 


I obywatelki sowieckie chcą być młode 


ty, okazało się, że kobiety so 
wieckie zdecydowanie pragną 
się odmłodzić. 

W czasie wspomnianego spi 
su wyszło na, jaw, że jest 
817.000 kobiet —  Z9»letnich, 
1.800.000 kobiet Z0-letnich i tyl- 
ko 529.000 kobiet 31+letnich. 


dokąd pan jedzie? | 


à - 
czyli: „Walka o klientów" 
R. w 


ląduje desant, z góry nie będą 
znane. Nie można więc trzymać 
wszędzie w pogotowiu oddzia: 
łów wojskowych dla ich niszcze 
nia. Musi tu więc przyjść z po» 


Zginął żaglowiec niemiecki 
z 60 kadetami i marynarzami załogi 


HAMBURG. Przed  tutej:'!pozostali członkowie rodzin po 
szym urzędem merskim rozpoz; zaginionych marynarzach. Z 


. (A. E.) Rachmil Czarnolasek 
i Salomon Trop nienawidzą się 
wzajemnie. Nie rozmawiają ze 
Sobą, odwracają głowy przy 
spotkaniu... 

Nienawiść ta jest wynikiem 
konkurencji zawodowej. Obaj 
Panowie handlują bowiem tymi 
samymi artykułami i jeden dru: 
Slemu zabiera sprzed nosa klien: 
tów, 

Pewnego razu pan Czarnola: 
sek siadł do pociągu, zmierzają: 
cego do, Wilna. W wagonie 
Spotkał kilku znajomych i bys 
oby mu bardzo przyjemnie, 
gdyby nie fakt, że między tymi 
znajomymi znajdował się rów: 
nież Salomon Trop, którv właś: 


nie dzień przed tym odbił mu 
klienta. 


— Dokąd pan jedziesz, panie 
Trop? — zapytał jeden z pasa: 
żerów, gdy pociąg był już w pel- 
nym biegu. 

— Do Grodna! — odparł za: 
Pytany 


Pan Czarnolasek poczuł, że 
krew się w nim burzy. 
|  — Do Grodna! — syknął. — 
|Łobuz, psia krew. Żeby on ta: 
ki zdrów był. jak on tam jedzie. 

_ wagonie zrobiło się poru: 
szenie. 

— Czego się pan denerwujesz 
panie Czarnolasek? Pczecież pan 
Trap naprawdę jedzie do Grod: 
na! 


= A co pan tnyśli, że ja nie 
wiem? Ja wiem! Tylko on mó: 
wi. że iedzie do Grodna żebym 


| Pan Trop zacisnał pieści i zer 
wał się z ławki, gotów pomścić 
, zniewagę. Ale że wszvscy obecni 
przyznali racie nanu Czarnolas: 
kowi, wiec obrażony I + Alowiec 
ztezvrnował z relknczynów i skie 
rował sprawę na droge sądowa. 

Sad skazał nana Czarnolaska 
za wyrażenie „lobuz” na tydzień 
aresztu. 


ja myślał Że on jedzie gdzie in- 
| dziej. Ale przecież ja wiem, że 
ion jedzie do Grodna! To po co 


| on kłamie! |rem lat ubiegłych 


l stoma angielskimi rzeczoznawe 


mocą ludność osiedli, która zae 
uważy opadający na spadochro= 
nach desant. Gdy jest on nie: 
wielki, ludność musi go wziąć 
do niewoli. Nie można dopuścić, 
by mtymknał się i ukrył. 


go żaglowca szkolnego „Admie 


ni ubiegłego roku zaginął bez 
śladu wraz z załogą, złożoną z 

W wypadku większego desan '60-ciu kadetów i marynarzy. | 
tu gdy walka z nim jest niemo» Na sali rozpraw zjawili się 


Grecka flota wojenna 
będzie zreorgan'zowana przez Anglików 


LONDYN. „Star” donosi, żejcami w dziedzinie lotnictwa; 


rząd grecki zwrócił się do Ang: morskiego. ab | 
lii z propozycją wysłania wzos:, Dziennik podaje dalej, że 
angielskiej |rząd angielski ustosunkował się 
misji morskiej do Aten celem |pozytywnie do sugestii grece 
zreorganizowania floty greckiej.lkiej, która wprawdzie zawiera 
poza tym. wniosek o udzielenie 
poważniejszych kredytów an: 
gielskich na cele dozbrojenia 
Grecji przy pomocy angielskich 
dostaw broni. 

Zdaniem dziennika, kredytos 
we dezyderaty Grecji napoty* 
kają na pewne trudności. 


Zadanie misii polegałoby na 
przystosowaniu greckiej floty 
«oiennei do wymogów nowo- 
czesnej strategii morskiej oraz 
na zasileniu greckich lotniczych 
kadr instruktorskich  kilkuna: 


częła się rozprawa, mająca urzęż, 
dowo wyjaśnić los niemieckies, 


ral Karpfanger"”, który w jesies; 


wczorajszych zeznań wynika, że 
wspomniany statek szkolny w 
chwili opuszczania portu znaj: 
dował się w stanie doskonałym 
i między inymi  rozporządzał 
krótko i długo falową radiosta- 
cją nadawczą. 


—mu— 
Umundurowana 
młedzież czeska 


PRAGA. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zatwierdziło 
przepisy o jednolitym umundu- 
rowaniu członków oddziału pro- 
rządowej „Narodowej jedności 
młodych“. 

Krój uniformu wzorowany 
jest z małymi odchyleniami na 
niemieckim i słowackim. Kolor 
uniformu jest szaro- niebieski. 

Równocześnie zakazano człon 
kom oddziałów  prorządowych 
poszczególnych stronnictw wcho 
dzących obecnie w skład naro- 
dowego zjednoczenia młodych. 
noszenia koszul kolorowych. 
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Niezwykłe dzieje młodej księżniczki japońskiej w służbie wywiadu 


Przed kilkoma dniami do szpi 
lala Madkenzie w koncesji fran- 
cuskiej w Tientsinie sprowa* 
dzono pewną Japonkę, którą 
ci zraniono uderzeniem mło 
tka. Wkrótce ranną tą zajęli się 
lekarze japońscy, którzy przes 
wieźli ją do szpitala japońskie- 
go Tientsinie. I dopiero wów» 
czas lekarze francuscy dowie» 
dzieli się, że tą nieznajomą Jaz 
ponką, była Yeshimke Kwashi- 
ma. 

Gdy przed kilkoma laty Ye- 
shimke Kwashima wystąpiła na 
widownię, nic o niej nie wiedzia 
no. Obecnie nazywa się „Mata 
Hari Dalekiego Wschodu“ Jest 
ona bowiem prawą ręką taje- 
mniczego szefa japońskiego wy 
wiadu, Deihara. 

Dzieje tej kobiety są niezwy* 
kłe. Jest ona dziesiątą córką księ 
cia Su, z dynastji Handżu. Su 
z w Swoim czasie wysiedlo 
my z Chin i udał się na Koreę 
ł tam znalazł się w dość trudnej 
sytuacji materialnej. W tym 

ie czasie pewien bogaty 
Japończyk zwrócił uwagę na 
dziesiątą córkę księcia i zaadop= 
towa jął Dziewczynka uczęszcza 
ła do szkół francuskich i angiel 
skich, zdradzając wyjątkowe 
zdolności do języków. Nauczy: 
ła się nie tylko rozmaitych chiń 
skich dialektów i koreańskiego 
jezyka, ale zaraz też doskonale 
władała, francuskim, angielskim 
niemieckim i rosyjskim. 

Gdy skończyła studia, zwró: 
cił na nią uwagę wywiad japoń 
ski. Wówczas wywiad poszuki 
wał księżniczki, która by potrafi 
ła kontrolować księcia Lab z 
Wewnętrznej Mongoli. Ye 
shimke Kwashima była odpo- 
wiednią kobietą do tego celu. 
Postano ją więc do W/ewnętrz= 
nej Mongoli. Í swojego 


Spłonął statek 


GIBRALTAR. W. pobliżu 
przylądka Trafalgar spłonął staz 
tek angielski „Ulumus”. 

Załoga w liczbie 25 maryna» 
rzy została uratowana i dostare 
czona do Bibraltaru przez statek 
angielski „W/azirisan”. 


eeg wieku liczyła bowiem 


wówczas tylkó 18 lat, potrafiła 
rozkochać w sobie księcia i wy 
szłą za niego za mąż. 

Ale ten łatwowierny sukces 
nie zadowolił jej. Pragnęła bar 
dziej niebezpiecznej i szanpiącej 
nerwy pracy. Pewnego więc 
dnia pod jakimś pozorem 
opuściła swojego książęcego 
małżonka i stanęła na usługach 
wywiadu japońskiego. W/ów» 
czas właśnie wywiad japoński 
poszukiwał ludzi. którzy przy 
gotowaliby grunt dla póżniej- 
szego wkroczenia wojska japoń 
skiego do Mandżurii. Doihara 
z miejsca poznał zdolności swo 


jej współpracownicy i wraz A 
nią wprowadził w życie plan, 
przawiezienia księcia Puyi' z 
Tienstinu do Mandżurii, który 
później oszołomił cały świat. 
Jeszcze dotychczas nie zosta» 
ły ujawnione szczegóły tego u- 
prowadzenia. Puyi zaznaczył, 
ze dobrowolnie uciekł z łodzi 
motorowej wraz ze swoim wys 
chowawcą z Tienstinu, a następ 
nie dostał się na statek japoń: 
ski, który zawiózł go do Man: 
dżurii. Chińczycy jednak twier: 
dzą, że Puyi którego Japończycy 
później obwołalłi cesarzem Man 


|dżurii został porwany przez wy: 


wiad japoński i że piękna Yeshi 


mke Kwashima odegrała w tym 
porwaniu wybitną rolę. 


W następnych latach opinia 
publiczna mało słyszała o pięk: 
nej agentce. owiedziano się 
tńlko, że pewnego dnia przebra 
na za chińskiego oficera dostas 
ła się do pewnego ministerstwa 


i przywłaszczyła sobie kilka wa 
my dokumentów — wojsko« 
wych. Ale oficjalne czynniki 


nie potwierdziły tego i nie wia 
domo. wyczyn odważnej a* 
gentki owiada prawdzie. 
Poczas zdobywania Jehol zo- 
stała ona ciężko ranna w chwili 
gdy opuszczała szeregi chińskie, 


laby dostać ię do Japończyków 
zy ważnymi informacjami. 
tej chwili wszelki słuch po niej 
zaginął, aż nagle pojawiła się w 
Hong Kongu, gdzie k cono 
wówczas małą armię japońskich 
agentek. 370 kobiet otrzymy: 
wało tam odpowiednie przesziko 
lenie, W/śród nich znajdowała 
się rółwnież Yeshimke Kwashi= 
ma, która była zarazem wykła: 
dowczynią i uczennicą. 
Obecnie japoński wywiad 
ma jedno życzenie: aby Yeshim 
ke została utrzymana przy ży: 
ciu, ponieważ może ona oddać 
a wiele usług Japonii na 
Dalekim Wschodzie. 


~ 


toczy zażartą walkę z prezydentem Rooseveltem 


Najzaciętszymi wrogami w 
Stanach Zjednoczonych są bez- 
sprzecznie rodzina du Pont i 
prezydent Roosevelt. Pomimo, 
ze najmłodszy syn Roosevelta 
ożenił się z córką du Ponta, Du 
Pontowie przygotowują się o* 
becnie do całkowitego obalenia 
Roosevelta. 

Poczas wyborów na prezyden 
ta w roku 1936 du Pontowie wy 
dali na kampanię przeciwko Ro 
oseveltowi 40 milionów doła: 
rów, tyle, ile wynosi roczny do 
chód około 12.000 robotników. 
A więc sumę, z której mogło 


spokojnie żyć 12000 rodzin, wy: | 


rzucili du Pontowie wprost na 


ulicę, ponieważ Roosevelt zo»l 
stał powtórnie obrany prezyden 
tem. 

Aje suma ta była dla du Pon 
tów tym, co kilka złotych dla 
robotnika, Trudno ustalić jakie 
są dochody tej rodziny. Wiado 
mo tylko, że wyłącznie fabryki 
prochu i samochodów przyno» 
szą im rocznie 600 milionów zł. 
dochodu, to jest sumę, która od 
powiada mniej więcej dochcdo= 
wi rocznemu 180.000 rodzin ro» 
botniczych. A przy tym jest to 
SZA część ich rocznego docho 
du! 

Fantastyczne dzieje tej najboż 
gatszej rodziny na świecie zas 


częły się przed 200 laty, gdy cór 
ka francuskiego arystokraty de 
Montacin, Anna uciekła z dos 
mu i wyszła za mąż za zegarmie 
strza du Ponta. Rodzina wydzie 
dziczyła ją i Anna wraz z męs 
żem z trudem przebijała się 
pieg życie. Jej jedyną pociechą 
ył jej syn Piotr, który zdraz 
dzał wielkie zdolności i Anna 
przypuszczała, że zostanie on 
w przyszłości słąwnym człowie» 
kiem. 


Z czasem gdy Piotr dorósł 
nie mógł się we Francji wybić, 
ponieważ dawało mu się we zna 
ki małżeństwo matki. Opuścił 


[ZNA a EO WRO OOZZ OZ O OOO OAOOÓ ORW O DRZE) 


Jak odżywiają się mieszkańcy ZOO 


Odżywianie mieszkańców o0- 
grodu zoologicznego nie należy 
do rzeczy łatwych, ani tanich 
Tak na przykład wyżywiemie 
zwierząt londyńskiego Zoo kosz 
tuje 360.000 zł. rocznie, 

Pan Boulanger, kierownik a- 
kwarium i opiekun płazów w 


Republikańskie ministerstwa 


LERIDA. Z dobrze poinfor- 
mowanych źródeł donoszą, że 
wobec mogącego nastąpić w naj 
bliższym czasie upadku Barce- 
lony, rząd tamtejszy postanowił 
przenieść ministerstwa spraw 

trznych i rolnictwa do 
Albacete, do Madrytu zaś mini- 
sterstwa finansów i komunika- 
eñ. Prezydium rady ministrów 


i ministerstwo spraw zagranicz- 
nych pozostawać będą do ostat- 
niej chwili w Barcelonie. 


Apel, wystosowany przez gen. 
Franco do wojsk barcelońskich, 
podważył ich dyscyplinę, czego 
dowodem jest masowe przecho- 
dzenie tych wojsk na stronę po- 
wstańców. 


Każdy minister w Japonii 


musi posiadać palacyk 
który otrzymuje od... rządu 


Europejscy ministrowie mogą 
zazdrościć swoim jąpońskim ko- 
legom. Posiadają omi bowiem 
poza gmachami rządowymi leżą 
cymi w sercu Tokio, wspaniałe 
pałacyki, położone na przedmie* 
iściu które służą nie tylko dla pry 
jwatnych celów, lecz również i 
dla reprezentantów. 2 

Kazdy mąż stanu po mianowa 
niu go ministrem otrzymuje od 
rządu tego rodzaju pałacyk. Jest 
to zazwyczaj wspaniała willa le- 
żąca w pięknie urządzonym par 
ku. Jeśli minister jest człowie: 
kiem skromnym i nie chce się 
zgodzić na korzystanie z pałacy 
ku, zmusza się gb do tego. Zda- 
niem japońskich kół politycz- 


nych jest bowiem konieczne, aby 
każdy minister posiadał tego ro 
dzaju pałacyk. Tutaj bowiem 
przyjmuje on przedstawiciel 
prasy i zagranicznych gości. _ 
Nommalnie zaś jamoński mini: 
ster urzęduje, podobno jak jago 
kolega europejski w gmachu mi 
nistersttwa, który niczym nie 
przypomina pięknego przytulne 
go pałacyku podmiejskiego. Us 
trzymanie tych pałacyków powa 
żnie obciąża budżet japoński. 
Nie zwraca sie jednak na to ue 
wagi, uważa się bowiem, że wy: 
datki te przynoszą wielką kos 
rzyść państwu poniewaz repre= 
zentatywne te pałącyki werbują 
Japonii nowych przyjaciół 


londyńskim ogrodzie zoologicz- 
nym opowiada wiele ciekawego 
o odżywianiu swoich pupilów. 
Przede wszystkim dzieli on zwie 
rzęta na żarłoków i smakoszów. 
Lew morski je na przykład dzien 
nie 18 kilogramów ryb i jego 
utrzymanie kosztuje 7.200 zł. ro 
cznie. Przez pewien czas lwy 
morskie i pingwiny były trzyma 
ne razem. Pewnego dnia lew 
morski i pingwin  porwały 
ten sam kawał ryby. Doszło mię 
dzy nimi do walki, która zakoń- 
czyła się w ten sposób, że lew 
morski pożarł kawał ryby wraz 
z pingwinem. Od tej chwili lwu 
morskiemu zasmakowało mięso 
pingwinów i musiano rozłączyć 
te zwierzęta. 

Struś jest znany z tego, że żre 
wszystko. Oto znaleziono w żo- 
łądku pewnego strusia, który 
zdechł po dniu świątecznym, po 
za całym szeregiem drobiazgów 
również dwie chusteczki, dwie 
rękawiczki, kilka szpilek, naszyj 
nik, dwie spinki, dwa pensy i 
belgijski frank. 

Duże węże są żarłokami i sma 
koszami zarazem. Zazwyczaj 
karmi się je owocami, ale jeden 
wąż, który w ciągu pół roku był 
karmiony owocami, wzbraniał 
się przyjmować pokarm. Gdy 
mu jednak dano gęś zeżarł ją z 
apetytem i od tego czasu żarł 
tylko gęsi. Węże ponadto mogą 
przez bardzo długi okres pościć. 
Rekord w tej dziedzinie pobił 
pewien wąż, który nie jadł w cią 
gu czterech lat. 

Dość trudno przedstawia się 
sprawa odżywiania ryb mors- 
kich. Woda morska żawiera pe- 
wne tajemnicze elementy po- 
siadające witaminy. Udało się 
wprawdzie sztucznie wytwa- 


rzać tak doskonałą wodę mors- 
ką, że uczeni nie mogli jej odróż 
nić od prawdziwej, ryby jednak 
że nie znajdują w niej dla siebie 
środków odżywczych i gdy wkła 
da się je do niej, zdychają. Wo- 
dę morską musi więc sprowa= 
dzać się do Zoo z zatoki Biskaya. 

Szczególnym smakoszem jest 
Moina, goryl ważący 135 kilo, 
który należy do najpopularniej- 
szych mieszkańców londyńskie 
go Zoo. Jego jadłospis jest sta- 
rannie opracowany, ponieważ 
jest on wielkim smakoszem i cie 
szy się doskonałym apetytem. O 
godzinie 8 rano otrzymuje on po 
tężną miskę płatków owsia- 
nych na mleku, oraz pół litra 
mleka z herbatą, do której wbi- 
ja się kilka jaj. , O godzinie dru- 
giej je obiad składający się z 
kilograma winigron, 10 bana- 
nów, ćwierć kilograma jabłek, 
3 pomarańczy, ćwierć kilogra- 
ma pomidorów, sałaty, czosnku 
i trzciny cukrowej. O 6 otrzymu 
je garnek herbaty i chleb z ma- 
słem. Trzy razy w tygodniu bu- 
lion z kury. 


Śmiertelne żniwo 


BUDAPESZT. W ostatnich 
dwóch tygodniach * epidemia 
grypy przybrała w stolicy wę: 
gierskiej rozmiary niezwykle 
groźne. Ogółem zachorowało 
dotychczas nieomal pół miliona 
mieszkańców Budapesztu. 

Liczba śmiertelnych wypad- 
ków na grupę przekracza 200. 
Natomiast z prowincji nadcho= 
dzą tylko sporadyczne wiado» 
mości o zachorowaniach na 
grvbe 


więc Francję i wyemigrował do 
Ameryki, gdzie jego syn Irenee 
dzięki przypadkowi wpadł na 
myśl, która przyczyniła się do 
powstania olbrzymiej fortuny 
rodu du Pontów. Pewnego 
dnia znajdował się na polowa» 
niu i zabrakła mu prochu. 


Proch wówczas sprowadzano 
z Francji. ponieważ angielski 
był bardzo marny. Młody du 
Pont postanowił założyć fabry» 
kę «prochu w Ameryce. Wies 
dział, żo stosunki angielsko » 
francusko są napięte i Francja 
z pewnością zgodzi się ułatwić 
założenie fabryki prochu w A 
meryce. 


Du Pont udał się więc do 
Francji i uzyskał tam więcej niz 
się spodziawał. Nie tylko że 
sprzedano mu bardzo tanio ma 
szyny, ale zdradzono mu nawet 
tajemnicę produkowania pro 
chu. Po powrocie do ameryki 
du Pont założył fabrykę i zyski 
jego rosły z roku na rok, a pod 
czas wojny domowej w Amery 
ce przedsiębiorstwo tak doskoe 
nale kwitło. że założył jeszcze kil 
ka fabryk prochu. Dzięki ol- 
brzymim dochodom, jakie przy 
nosiły mu te nawe przedsiębior 
stwa założył inne farbyki i stał 
się jednym z pierwszych krós 
lów przemysłowych Ameryki. 

Ciekawym jest, że liczni por 
temkowie pierwszych du Pon» 
tów zostali wierni interesom ro 
dzinnym. Istnieje obeanie mnó: 
stwo braci. kuzynów i półkuzy 
nów, którzy nie dopuszczają 
obcego do olbrzymiego mająt: 
ku du Pontów. W większości 
wypadków pobierają się między 
sobą, rodzina ich jest bowiem 
licznie rozgałęziona i nie ma o» 
bawy małzeństw między bliski: 
mi krewnymi. Małzeństwo je 
dnej z panien du Pont z synem 
Roosevelta było więc sensacją 
dla świata towarzyskiego Ame 
ryki. 

Podczas wojny majątek du 
Pontów znacznie wzrósł i obec 
nie wszystkie zakłady przemy» 
słowe du Pontów produkują po 
nad 1000 artykułów i w rzeczy: 
wistości wywierają yw na 
każdą poważniejszą gałąż przes 
mysłu amerykańskiego. 

Obecnie du Pontowie rozpo 
rządzają majątkiem wynoszą: 
cym mioliony dolarów i ciągną 
ze swych rozlicznych as 
dów przemysławych miolionos« 
we zyski. Cały swój maiątek po 
święcają na walkę z Roosevel= 
tem, pragnąc podczas obecnych 
wyborów na prezydenta znisze 
czyć go całkowicie. 
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ą „Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me» 
a adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny. pozostawał 
de w a iaag rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
sk działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi» 
owców i okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. 
cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
nego przez lad serbski namiestnika. Major nie wykonał roz» 
RB spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
"inowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
rywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod 
stiępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. 
E Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
MEGN 1914 roku manewrach nad granicą austriacko » 
e a Na manewry przybył również austriacki następca 
kę 7 arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Milan Czabrinowicz 
; olał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
prawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mięs 
zy Na Gawryło Princyp. 7 
a zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
Organizacji terrorystów młodoserbskich i 
pis zatwierdził projekt zamachu. | wot 
da Baj cyksłążę Franciszek + Ferdynad udał się na manewr 
mał s i Coy, mimo iż uprzedzano go, że spiskow» 
PSŻ e scy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
małżonkę. i i. = ao Arcyksięcia i jego 
TP aw A Ę s 
odprowideono io pięc P owców I skuty w kajdany 
niela i 
de Borada ad ua żę pannon egefo i previa 
drodź ad udaia się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
Neck ja nt: dziejowe wydarzenia i 
7 rze cara c i i 7 i 
hipnotyczną wyleczyć Basies E% ee AEN 


zięki temu zyskał 5 
i nietykalnośė, którą cz iy COS WO 


orek zoz RENER tywał, dla brania łapówek i 
mieszkamia RRS pułkownik carski wyrzucił ze swego 
ki. Chłop sybi pati vy którego zastał w sypialni swojej małżon 
p kk, „zemścił Się, i hrabia został wysłany do Bel» 
wróciła do Wojną wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
less di obw Po wypadkach w Sarajewie wracał 
która pal jl ctersburga i w pociągu spotkał się z Aniel 
ą por a al ox pierwszego wejrzenia. A 
i w Sarajewie był pełen licji 
wymładowago w aoRz 2 policji, żandarmerił i 
HRA oi EA A hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 


ki: 4: A kw ędzisin się w Krakowie o śmierci swej mat- 
ata na zgodziła sie na propozycję hrabiego i udał: 
= do Petersbursa Tj 
mo usiłowań cara iki i 
buc » umikięcia zbrojnego konfliktu 
hła między Rosją a Rzeszą wojna. „e 


rw se nerwowym w Krakowie i Sarajewie zacho» 

gnatiew «ih jj pociągu, w drodze do Petersburga. Hrabia Is 

— ciężka E ia się nią czule, lekarzę orzekli, że jej stan 
Rasputini Ssa — est zupełnie nieuleczalny. © 

tym celi. prze, pakczył Anielę, ale postanowił ją posiąść. W 

gnstiew zaś cja wymógł wysłanie Ignatiewa na front: 

tal aresztowany pod zarzutem dezercji, ale 


szybko zdołał 
stawienia się na DAY się i został zwolniony z nakazem 


Hrabi p 
wil Bire Ra Ch napróżno szukał Anieli. Postanoe 
Dolgonikow Sputina, którego zastał w mieszkaniu księżny 
$0 aresztowaniu Ignatiewa, 
dwaj wywiadowcy, którzy tata 
tacu księżnej Dońskiej 


zaprowadzili ją do komisariatu Policji.gdzie BZ ladowcya 


radę i Pod zarzutem, że bez książki kon: 


Anielę osadzono w celi wraz z dzi 
£ rana przybył policjant, dziewczętami  ulicznymi 
kontrol BR cjant, który kazał jej przygotować się kn 


Aniela ma zamiar powiedzieć coś 
ma à oś, chce 
trjestować: Nie... Nie.. Ona nie jest T cĆ 
a lekarska?... Nie zniesie tego... p>a 
Wy Nie może jednak ze siebie wydobyć ani słowa 
jej i je jej się, że los okrutnie zaciążył na niej brak 
pe nie może oddychać, ani krzyczeć... 
olicjant skończył odczyt: ie listy i i 
E. j ywanie listy i ra 5 
każ Powtórzył, aby wszystkie wymienione Kębist, 
bę 2 i przygotowane do kontroli lekarskiej. Która 
rana usiłowała wymknąć się, zostanie surowo uka- 
W niespelna pó i i 
5 S pół godziny po tym, przyniesiono 
zardzewiałych i poszczerbionych naczyniach bla- 
nych czarną kawę, kubki były zapewne od kilku 
ape e czuć je było ni to kawą, ni to kapustą 
sztowan i 
nego chleba... BP UNO 
= A jaya pośpieszyły do czarnej ka- 
, ając ją łapczywi i jej śna- 
wo-gorzikege SR pczywie, mimo jej kwaśna 
lene Anieła nie tknęła ani chleba, ani kawy, 
wić 5a od wczoraj wieczór nie miała ani kęsa 
stka zz ME. odczuwała teraz głodu. Ból i cierpienia 
ły w niej głód. 
— Czemu nie jesz? — zwróciła się do Anieli ko- 


szą 
J. = 


Í ADEUSZ RYŚ 


STRZĄSAJĄCA POWIE 
Q WOJNIE, BOHATERSTWIE 


bieta, która podała jej w nocy wodę. 

— Nie jestem głodna — odrzekła Anie- 

— Nigdyś tego jeszcze nie jadła? 

— Nie... 

— Pierwszy raz jesteś w kozie? 

— Tak... 

— To policja ciebie jeszcze ani razu nie brała? 

— Panie są w błędzie... Nie skłamałam... Nie jes- 
tem prostytutką... 

Kobieta, która rozmawiała z Anielą, uśmiechnę- 
ła się ironicznie i powiedziała: 

— Ech, po raz pierwszy widzę, żeby się ko- 
bieta wstydziła swego fachu. Inne są dzisiaj czasy... 
Wojna dookoła... Mężowie poszli na front i nawet naj- 
bardziej uczciwe kobiety wyszły na ulicę... To teraz 
żaden wstyd... Nie chcesz się przyznać, twoja spra- 
wa, nie wtrącam się więcej... 

Znowu rozległ się zgrzyt klucza we drzwiach. 
Serce Anieli drgnęło ze strachu. Wiedziała, przeczu- 
wała, po co przyszli teraz do celi: 

Tak, zapewne będą wzywać do kontroli, do strasz 
nej kontroli... Nie, tego nie zniesie... Raczej umrze, 
aniżeliby miała znieść chwile takiego pohańbienia... 

i Drzwi otworzyły się szeroko, do celi wszedł re- 
wirowy o sumiastym wąsie, ten sam, w którego Anie- 
la rzuciła wczoraj kałamarzem. Wraz z nim wszedł 
wysoki policjant i dwaj wywiadowcy w cywilu... 

Rewirowy rzucił groźne spojrzenie na Anielę. 
Spoglądał na nią oczyma, które nic dobrego nie wró- 
żyły: wyrażały one nienawiść, okrucieństwo, chęć 
zemsty... 

— Nałożyć oto tej kajdanki! To niebezpieczna 
furiatka! — zwrócił się do wysokiego policjanta — 
Może jeszcze zabić lekarza... 

Stawić opór? Bić się? Nie, teraz nie miało to 
sensu. Mogłoby się to tak skończyć, jak wczoraj. 
Krzyczeć? Protestować? Chyba, że te brudne, zaplu- 
te ściany wzruszą się jej krzykiem i płaczem. Na 
ludzką litość nie może liczyć. A najmniej na litość 
tego stupajki o sumiastym wąsie i krwią nabiegłych 
oczach. 

Aniela nie wymówiła ani słowa, jej oczy zaszły 
mgłą i łzami. 

„Kajdanki, które policjant nałożył jej na ręce, 
wpiły się w jej młode, delikatne ciało, sprawiając 
jej niewymowny ból. 

Ale jakże popełni samobójstwo, skoro jej dłonie 
są skute? Chęć samobójstwa ogarnęła ją z taką siłą, 
że nie potrafiła teraz o niczym innym myśleć. Tak, 
jak w nocy pragnenie wżarło się w każdą cząstkę jej 
ciała, tak teraz myśl o śmierci opanowała całą jej 
istotę. 

Jakiż sens ma teraz jej życie? Nie ma już niko- 
go... Jest zupełnie osamotniona. To, co było dla niej 
najdroższe, zostało zniszczone... Kto wie... może Mi- 
lan dawno już wyzionął ducha na szubienicy!.. Mat- 


Polski jacht harcerski z Gdyni „Poleszuk* odbywa- 

Jący podróż doookoła Świata. Jacht ten wraz z za- 

łogą zawinął do portu Dakar w Senegalu (Francuska 

Afryka Zachodnia) skąd po półtoramiesięcznym po- 

stoju wyruszył do portu Conakry w Gwinei fran- 
cuskiej. 
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ka umarła... Z dala od swych dzieci, nie znając losu 
ani swej córki, ani syna... 

Wokoło, na całym świecie łuna pożaru wojenne- 
go: oto biedne kobiety zmuszone są kupczyć włas- 
nym ciałem na ulicy, aby utrzymać przy życiu swoje 
maleństwa. Ich mężowie, żywiciele poszli na front... 

Straszliwe czasy... I jak może wytrwać w takiej 
sytuacji? 

Oto jakie myśli ogarnęły Anielę, gdy wyprowa- 
dzono ją w towarzystwie inpych kobiet na ulicę: 
tylko ona jedna jest w kajdankach, inne kobiety są 
wolne. Prowadzą je środkiem jezdni, są otoczone ze 
wszystkich stron policjantami. 

Aniela kroczy z opuszczoną głową. Łzy ściekają 
jej z oczu. Pragnie opanować płacz, ale nie może... 

Tu i ówdzie zatrzymują się na trotuarze prze- 
chodnie. Spoglądają na aresztowane kobiety i rzu: 
cają swoje uwagi: 

— Złodziejki! 

— Nie, prostytutki... 
do więzienia... 

— A może to polityczne? — rzucił jakiś prze- 
chodzień. 

Człowiek wszystko wytrzyma... Skąd ma Aniele 
teraz siły, aby stąpać tak raźno jezdnią? Przed kilku 
godzinami nie mogła się nawet podnieść... Kolana 
uginały się pod nią... A teraz mija jedną ulicę, drugą, 
przygnębiona, spotwarzona, znękana losem, a mimo 
to pędzi naprzód. Nie czuje teraz nawet zmęczenia... 

Oto mija tramwaj. Może rzucić się pod koła tego 
wozu?.. Czyni ruch, jak gdyby chciała pobiec, ale 
w tej samej chwili policjant, który szedł przy niej, 
chwycił ją mocno za ramię i siłą pchnął z powrotem 
do szeregu. 

— Ty parszywa dziewko, uciekać chcesz? — 
zgrzyta zębami — Pokażę ci, jak się ucieka.. Dosta- 
niesz już ty za swoje... 

— Nie chciałam uciekać! — odrzekła cicho. — 
Miałam zamiar... — nie dokończyła jednak zdania. 

Czy wolno mu powiedzieć, co zamierzała uczy- 
nić? Będą ją strzec jeszcze bardziej, a ona powzięła 
postanowienie niezłomne, że pozbawi się życia... 

Policjant ujął ją mocno pod ramię, tak mocno. 
że palce jego wpiły się w jej ciało. 

Aniela, która kroczy, jako „niebezpieczna“ w 
pierwszym szeregu, słyszy za sobą rozmowę kobiet: 

— Udaje, że jeszcze nigdy nie siedziała.. Zna- 
my się na takich kawałach.. Rączki ma w kajdan- 
kach,, a chce uciekać... Ech, to musi być chytra 
bestia... 

W końcu aresztowane kobiety zatrzymały się 
przed dwupiętrowym budynkiem, o oknach zasłonię- 
tych firankami. W niektórych oknach wjdać kraty. 
Wprowadzają je do długiego korytarza, skąd zalatu- 
je karbolem i jodyną. Aniela czuje, że za chwilę za- 
braknie jej tchu. 

Ach, gdyby je wprowadzono na górę, 
by, nie namyślając się, z drugiego piętra. 

Oto wprowadzają kobiety do pokoju, gdzie pa- 
nuje półmrok: każą im ustawić się w rzędzie, jedna 
za drugą. 

Aniela jest pierwsza w rzędzie. 

Otwierają się drzwi gabinetu i do pokoju wcho 
dzi niski, otyły mężczyzna w białym fartuchu. Roz- 
mawia o czymś z policjantami, którzy strzegą kobiet. 
Po tym przeliczył ilość „pacjentek“ i coś zapisał. 
Gdy zaś zauważył na ręku Anieli kajdanki, zwrócił 
się do jednego z policjantów: . 

— Proszę zdjąć kajdanki, pan doktór nie bę- 
dzie tak badać... 

Policjant nachylił się nad uchem pana w. fartu- 
chu i coś mu szepnął. Ten głośno powtórzył: 

— Ach, wobec tego, to zupełnie co innego... 

Rzucił wzrokiem na Anielę, obejrzał ją od stót 
do głowy i rozkazał: 

— No, chodź! 

Aniela nie rusza się jednak z miejsca. Drży cała 
ze wzburzenia. Czuje, że przestaje panowa! nad 
sobą, wie, że zaraz uczyni coś okropnego, zupełnie 
nieobliczalnego... 

— Każą ci pójść — pchnął policjant Anielę ku 
drzwiom i pan w fartuchu pociągnął ją również za 
ramię... 

* Aniela czuję jak wszystko w niej wrze i bun- 
tuje się. Nagle opanowała ją dziwna moc, moc czło- 
wieka, który iuż nie ma vic do stracenia... 

(Dalszy ciąg jutro) 


Na pewno prowadzą je 


skoczyła 
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Dar pracowników skarbowych 


dia miejscowego pułku piechoty i 


E < |. KUEKNNNNNNENE 
Mgr. Edward-Julian 


R O SIN 


naczelnik Urzędu Skarbowego w Kielcach 


przeżywszy lat 28, po krótkich leez ciężkich cier- 
pieniach, opatrzony Sw. Sakramentami, zasnął w 

Panu dnia 17 stycznia 1939 r. ;w Krakowie. 
W Zmarłym tracimy sprawiedliwege przełożonego 
i umiłewanego Kolegę 


KOLEŻANKI i KOLEDZY SKARBOWCY. 


| : | Unieważniam 
miejscowemu pułkowi Le. [sw w kosciele katedralnym 6. p. Edward 5 Julian Rosin i zgubiony dowód osobisty wy- 


gionów w Kielcach, przez |? godz. 12.30, po której na, F ' dany przez Magistrat m. Kielc 
lacu N. Marii Panny pro C0 07 TS E e na nazwisko Władysław Lu- 


defilada oddziałów wojska, 
którą odbiorą władze przy 
ul. Bandurskiego obok parku. 


Coraz częstsze są przeja-| szynowego wraz z biedką, 
wy przywiązania do armii i| koniem i uprzęzą. 
wysokiego zrozumienia dla 
konieczności wzmocnienia 
potencjonału obronnego Pan- 
stwa, 


W upamiętnieniu X X>tej. 
Rocznicy Odzyskania Nie- 
podległości Państwa Polskie, i 


|go nastąpi uroczyste wre- Czy Jesteś już 


Jednym z owych  zasłu-|czenie sprzętu wojennego. 
gujących na specjalne wy-|na Placu N. Panny Marii Członkiem LM K. 
różnienie przykładów dużej!dnia 22 stycznia 1939 r. , 
ofiarności i uczuć obywa- | M EEA 
telskich jest ofiarowanie i 


Wreczenie poprzedzi Msza 


Związek Pracowników Skar-ļ|* 30n r di pek 

bowych Okręgu Kieleckie- | Mówi prezes Zarządu Głów: W Krakowie zmarł ś.p mgr.| S. p. Julian „Rosin urodził] winek, 

ZE z dakażsbinewómaj nego Kieleckiego Związku Edward-Julian Rosin, przeżyw- |się w Koninie (poznańskie) W | apenan TEULON 
| Pracowników Skarbowych STY lat 28 roku 191}. Wyższe studia na 


i H dzialne stanowisko naczelnika | Poznaniu. 
lnie po przekaz»mu daru do-i[Jy,edu Skarbowego w Kiel- Pracę swoją rozpoczął w kie- 


Kina kieleckie: | wodcy pułku, odbędzie s'ętcoch leckiej Izbie Skarbowej w ro- 
CE ESEE) . 


| „ku 1934, a w roku 1938 zamia na F 0 N 
WN o * + ». UOO p -01 naczelnikiem 2) rajd 


> ? » Urzędu Skarbowego. 
WF.iPW Swięto piękna 8 y s 
(Olimpiada) | Mor. Edward - Julian E MAW 1 TAT 


„cieszył się u zwierzchników o- 


CURNA p. E. Małczyński, a następ-| /marły piastował odpowie- |wydziale prawnym ukończył w Złóż ofiare 


Kupon „K. Expressu Codziennego” 


„pinią dzielnego pracownika, aj poważni. do dude 

- "a 1 z azni o otrzymamia u o 
wśród grona kolegów zaskar- | wego biletu w cenie 75 gr. s: 
ibil sobie 


Palace: Zew pólnocyj 


| 
Casino Królewna śnieżka | 
i i szacunek i ogólną | kina „Casino'* na wszystkie 
(M naczelnik Urzędu Skarbowego w Kielcach Roof m tę, j! IE E T a | 
| eść Jego pamięci! 
B A R i przeżywszy lat 28, po krótkich le z ciężkich cier- | 
| mn —_.__—__—dllajec" ou E 


| pieniach, opatrzony Sw. Sakramentami, zasnął w 
f Panu dnia 17 stycznia 1939 r. w Krakowie. A 
i RESTAURACJA ESHE A I. ME Strzały rewelwerewe na szesie 


BRISTOL 


W nocy na przejeżdżają- szteina Abrama, mieszkań 
m furmanką kupca Mil-|ca wsi Hucisko, gm. Dura 


ice, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 ZA URANA F czów, pow. koneckiego na- 
Kie || Knpon_„K. Expressu Codziennego" AZE SPOTU SS „„dło 2-ch pijanych osobni- 
Zaprasza dziś na specjalne, wodhożdiąco Domel: z = r SE 'ków, ktorzy poczęli go bić 
ste kina „Palące* w Kielcac 2 $ 

danla barowe ei ecen O EN naza |Milsztein w obronie wła- 


4 tkie miejsca 
Maczanka z polędwiczką 50 gr. k"BIŁ EW ró A 


Cynadry z kaszą czarną 40 gr. | 
Fasola po bretońsku 40 gr. | amamma 


IKP. Łódź walczy z „GraRatem” ‘$mi wystzeit kilkakrotnie 


z rewolweru, raniąc jedne- 
go ciężko w brzuch, dru- 


W dniu dzisiejszym t.j. dnia dzi walczył będzie z Zawad 
Zraz wol. bity po chł. 50 gr. A , aj”. : lżej 
Kiełbasa firmowa 40 gr. PA TE E | noszę Br. "IE gaii Teatru | (Granat). i s Gegor ZASACZEJMADCZĘ, 
Bigos myśliwski 30 gr. OE SĘ reprezen=-. Waga kogucia: Marcinkow-| Ranni osobnicy przewie- 
„da IŚ Trudno żyć kulturalnie bez È |tacyjna ósemka m. Łodzi — lęki — reprezentant m. Łodzi | „ieni ia al 
Ceny niezmienione od 1935 r. RADIOODBIORNIKA  $ |IKP. spotka się w towarzyskim] z Hajdukiem (Gr). | zieni rosa CRaRa. w 
| E meczu pięściarskim z kieleckim pe ., Końskich, gdzie jeden z nich 
| T E L E F U N K E N EIKI S CSA Waga piórkowa |: Bartniak | Suiśtsry init? ziar? 
CONE W ET) NAijndwsze ALe tych g| . P. » ` z Sykulskim (Gr). Waga piór- pl rz a arina 
ERZE aparatów do nabycia E|, W remach uaeczu walczyćl kowa Il: Spodenkiewicz — b. stępnego dnia. 
Kupon ulgowy „K. Expressu Lodz." z , Elbędą najprawdopodobniej na-;reprezentant Polski z Kurkiem P b ł 
ulgowy ER ogrzeb zmarłego odbył 
okazicielowi kasa wyda bilet wW sklepie Elektrowni gi epuace pary: | (Gr). sie w czwartek w godzi- 
ulgowy w cenie 75 gr. na wsty” Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 5 W wadze muszej: Szwed! Waga lekka: Kowalewski ""|nach przedpołudniowych w 
stkie miejsca W „CZWARTAKU". S nanninta IKP) — reprezentant m. Ło- ky (al Polski z Bara- cy i Rp czej dzik 


e e R E o a TFY __|le miejscowej ludności. 
0690 OIBNIDAKRMA KANAMKUWBNNAN O © © © Waga pkłśrednia: Taborek 


2 | Ktokolwiek zgłosi się do firmy JERZY BORCHÓLSKI, Kielce, |T*P'- Łodzi z Kulczyckim (G). Sprawca postrzelenia Mil 
ul. Czarnowska 13, reprezentacja na wojew. kieleckie Waga średnia: Frontczak z|sztejn został zatrzymcny de 
Przybyłą (G). dyspozycji prokuratora. 


Odbiorniki sieciowe I grzej- 3 
9 
imbryki, kuchenki, grzałki FABRY KI c c: wyrób firmy TCAA 
do rurek, poduszki t inne | nam. KAWY „SFINKS HABERBUSCH i SCHIELE S. A. Bri Baj 
5 
Ę 
5 
$ 
o 
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niki elektryczne, żelazka, 


de nabycia na do- 


godnych warunkach otrzyma bezpłatnie: 


a ; : . i idzimy z powyż- 
rzy okazamiu nabytej w którymkolwiek sklepie 1/5 klg. Jak więc widzimy z powyż 
aE kawy „Dfinks”, cena det. 50 gr., lub 2/10 tejże kawy, ce- |7689 drużyna łódzka składa Tanio 
na det. 25 gr. za sztukę otrzyma bezpłatnie jeden reklamo- |się z 6 reprezentantów swego, "mm 


ści i 1 2 reprezen- = 
wy kalendarz ścienny (do zrywania kartek) na r. 1939. miasta, a nawet p 
Przy okazaniu jednej paczki poj. 1/10 tejże kawy cena det. tantów Polski. i skutecznie 


ELEKTRYCZNYM 
25 gr. kalendarzyk kieszonkowy. Mecz dzisiejszy będzie trud- 


Spółka Ake. w Radomiu . <a 
ulica Traugutta Nr 33 Spieszcie więc do sklepów i kupujcie kawę „Sfinks” wy- |ną przeprawą pięściarzy kie- Ogłaszajcie SIĘ $ w dziale 
2 tobu firmy Haberbusch i Schiele S. A. leckich. drobnych ogłoszeń K. E. C. 
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Zjednoczone Brewa: Warszawskie p. f. 


HABERBUSCH i SCHIELE S. A. 


polecają piwo jasne, ciemne, eksportowe, słodowe, porter. oraz KWASY I' WODY OWOCOWE 


Zamówienia przyjmuje Kielecka Reprezentacja Zjednoczonych Browarów Warszawskich p. f. Ha- = 


berbusch i Schiele S. A. Jerzy Borchólski, Kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32. 
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Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką poc: 'ową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
| szpalcie w tekście str, |-sza 50 gr. za tekstem str, VIII 40 gr,  Cyłoszenia orobne 10 za słowo. Ogłoszenie matrymonialne w dziale „diob 
1 zł, Od wiersza. komunikatów bezpłstnych nie umieszcza się. 7a treść ogłoszeń redakcja nieodpowiada. 


Pranumerata miesięczna 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w * 
nych” 20 gr. za słow: Komunikaty i wzmianki 


Dział sportowy redaguje Zbigniew Strzębalski Drukarnia „Spółdruk” Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


